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W S T Ę P .

U w a g i  o m a t e r j a l e  k a r t o g r a f i c z n y m .
Teren Prus W schodnich pod względem m aterjału kartogra­

ficznego znajduje się w  zupełnie dobrych warunkach. Mapą 
1:25.000, 1:100.000 i 1:300.000, wydawane przez niem iecki pań­
stw ow y instytu t geograficzny (Reichsamt fu r Landesaufnahme), są 
zawsze dość aktualne i ła two się w  nie zaopatrzyć, gdyż znajdują 
się w  handlu zawsze w  dostatecznej ilości. Poza tern istnieje sze­
reg map specjalnych, wydawanych przez ten sam instytu t lub in ­
stytucje prywatne, jak np.: 1:300.000 „D . M . K artę “  (mapa samo­
chodowa), 1:300.000 „Rawensteins Spezialkarte" (mapa adm ini­
stracyjna) i t. p.

Co do w ydaw nictw  polskich, to Prusy Wschodnie są pokryte 
przez W ojskow y Instytu t Geograficzny w  skali 1:100.000 i 1:300.000, 
jak dotychczas jednak są to  ty lko  mechaniczne, mniej lub więcej 
udatne, przeróbki z materjału pruskiego; oryginalnej polskiej pracy 
kartograficznej niema w  nich. Obecnie na warsztacie kartogra­
ficznym W . I. G. są arkusze pograniczne obydwóch skal, wspól­
ne dla Polski i  Prus Wschodnich, ukazanie się w ięc tych arkuszy 
w  oryginalnem opracowaniu polskiem jest kwestją najbliższych 
miesięcy.

Celem zorientowania czytelnika w  materjale kartograficznym, 
obejmującym teren Prus Wschodnich, umieszczam obok sko­
row idz kombinowany, uwzględniający najczęściej używane skale 
1:100.000 i 1:300.000 oraz godła polskie i niemieckie poszczegól- 
nyhc arkuszy, a gdzie tego potrzeba—to i podwójne nazwy.

I. PO ŁO ŻENIE , G R A N IC E  1 P O W IE R ZC H N IA .

Znienawidzony przez N iemców trakta t wersalski, zwracając 
Polsce część Prus K ró lew skich na lewym  brzegu W isły, jako t.zw, 
dostęp do morza, odizolował prawobrzeżną część Prus K ró lew ­
skich i całe Prusy Książęce od reszty Rzeszy Niemieckiej, tak, że 
cały ten obszar, zwany dziś jednem mianem prow inc ji wschodnio- 
pruskiej, tw orzy wyspę, ze wszystkich stron otoczoną przez tery- 
to rja  obce; bezpośrednia łączność z m etropolją została ty lko  przez 
morze. Odległość stolicy p row inc ji—Królewca od granicy polskiej 
wynosi w lin ji pow ietrznej od 125 do 175 km, czyli 5—7 norm al­
nych przemarszów dziennych dla piechoty, 2 — 3 kawaleryjskie 
lub też 40— 60 m inut dla eskadry lotniczej. D la W arszawy, stosunek 
ten przedstawia się jeszcze gorzej, bo od najbardzie j na południe 
wysuniętego cypla Prus W schodnich oddziela ją zaledwie 110 km
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Na północnym wschodzie, Prusy W schodnie graniczą z L itw ą , 
na wschodzie, południu i zachodzie—z Polską, na północnym za­
chodzie—z W . M, Gdańskiem, a na północy oblewa je Bałtyk. 

Długość lądowych granic Prus W schodnich wynosi:
L itw ą  (według urzędowych danych litewskich) . . . • 245 km

z Polską (według pom iaru w  te re n ie ) ....................................  607 km
z W . M. Gdańskiem (według mapy 1:100.000)..................... 84 km

r a z e m  936 km
zaś granica morska, m ierzona wzdłuż zachodnich krawędzi obyd­
wóch mierzej (na mapie 1:100.000), liczy około 172 km.

Granice lądowe Prus Wschodnich, z małemi wyjątkam i, sta­
nowią barjery łatwe do obrony n iew ie lk iem i siłami. Są to: na 
północy—Niemen, na zachodzie— W isła z Nogatem, na południu 
i w schodzie— rozłożony niedaleko od granicy politycznej la b iryn t 
jezior.

Najtrudniejsze do obrony są dwa korytarze: około 70 km 
szeroki nadpregolski i  20—50 km szeroki nadwiślański, które, om i­
jając najważniejsze przeszkody, prowadzą wprost do wnętrza p ro ­
w inc ji.

Powierzchnia Prus Wschodnich, według niem ieckich danych 
urzędowych, wynosi 38.510 km ! (bez wód śródlądowych—37.046,5 
km2), co stanowi około V12 powierzchni całej Rzeszy i odpowiada 
w  przybliżeniu V10 pow ierzchni Rzeczypospolitej Polskiej.

II. O G Ó LN A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  TERENU.

A) Ukształtowanie pionowe.

Od pierwszego rzutu oka na mapę Prus W schodnich w idać, 
że lin ja, biegnąca mniej więcej przez M a lbork (M arienburg)—L ic - 
bark (Heilsberg)—Gąbin (GumOinnen)—Kowno, dzie li je na dwa 
zupełnie odmienne pasy: mocno pogarbiony, usiany niezliczoną 
wprost ilością jezior pas południowy, zwany pojezierzem M azur- 
skiem, i praw ie zupełnie pozbawiony jezior, miejscami ty lko  uroz­
maicony bardziej wydatnem i wzgórzami, a poza tem zupełnie n i­
zinny pas nadmorski, k tó ry  za W . Polem nazwiemy Zajezierzem.

P a s  P o j e z i e r z a  biegnie z południowego zachodu na pó ł­
noc 1 /  v  >: 1 ') d, łu k ie n  lekko wygiętym ku południow i. Składa si 
on z szeregu zwałów, biegnących we wszystkich kierunkach, po- 
przetykanych nadzwyczajną ilością różnej w ielkości i różnych 
kształtów jezior, które są najbardziej charakterystyczne dla tu te j­
szego krajobrazu. Pod względem wysokości, większa część tego
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pasa zawarta jest w  granicach 120— 170 m nad poziomem morza, 
najwyższe zaś wzniesienia, przekraczające 300 m, znajdują się na 
krańcach: południowo-zachodnim  i północno-wschodnim. Pierwsze
— to t. zw. góra Dylewska (Kernsdorfer Höhe) z najwyższym szczytem 
313 m, drugie, cokolw iek niższe, ale swemi rozm iaram i obszer­
niejsze — to t. zw, wzgórza Szeskie (Seesker Höhe) ze szczytami 
304 i 309 m. Pomiędzy tem i wyniosłościami, pas Pojezierza w yraź­
nie się obniża, a liczne znaczne wgłębienia terenowe, wypełnione 
jezioram i lub ich bagiennemi resztkami, oraz jarowate doliny stru­
m ieni—zwiększają i bez tego już bardzo urozmaiconą jego rzeźbę. 
T rzy  wyraźnie głębsze brózdy—w ie lk ich  jezior mazurskich, olsztyń­
ska i ostródzka—przecinają pas pojezierny na cztery części różne 
tak  co do wysokości i krajobrazu, jak i co do zdatności dla działań 
wojennych.

P a s  Z a j e z i e r z a ,  rozciągający się pomiędzy pojezierzem 
M azurskiem  a wybrzeżem Bałtyku, składa się.z szeregu monoton­
nych n iz in  nadmorskich, k tórych  przeważająca część nie osiąga 
100 m wysokości. Pojedyńcze, n iew ie lkie swym obszarem partje 
wyższe, wyróżniające się z pośród otaczającego je kra jobrazu n i­
zinnego, są następujące: 1) południow y zagon pojezierza Żmudzkiego, 
k tó ry  w  okolicach Ragnety (Ragnit) przekracza lin ję  Niemna (Me­
mel) i  stopniowo obniżając się — dochodzi aż pod W ystruć (In­
sterburg); najwyższy punkt tej pa rtji —  69 m; 2) wysunięty w  mo­
rze w yżynny bastjon Sambji z najwyższym szczytem 110 m; 3) 
ograniczone od wschodu rz, Frisching a od zachodu Pasłęką (Pas­
sarge) wzgórza Stablaku, dochodzące do 216 m wysokości, oraz 
4) występująca gwałtownie z pośród n iz iny niższa nieco od po­
przedniej, bo ty lko  197 m osiągająca wyżyna Elbląska, Poza tem, 
d la podkreślenia różnicy między Zajezierzem i Pojezierzem, za­
znaczyć należy, że jak tam mamy na krańcach, najwyższe wznie­
sienia, tak tu, zupełnie naodwrót — na krańcach u lokow ały się 
m iejsca najniższe: delta Niemna na północnym wschodzie oraz 
częściowo niższe od poziomu morza żuławy M alborsko-E lbląskie
— na zachodzie.

B ) G runty.

Szczegółowe przedstawienie gruntów Prus W schodnich dałoby 
obraz nader urozmaicony, zachodzi tu bowiem pod tym  wzglę­
dem w ie lka  różnorodność, a nie jednokrotnie wprost krańcowe ga­
tun k i występują tuż obok siebie. Że jednak drobiazgowa analiza
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w  ramach tak szczupłej pracy jest nie do pomyślenia, musimy się 
ograniczyć jedynie do ogólnego zorjentowania, gdzie i jak i grunt 
przeważa.

W  pierwszym więc rzędzie należy zaznaczyć, że podobnie 
do ukształtowania pionowego, daje się tu  zauważyć pewien układ 
pasmowy i pod względem gruntów. A  więc na samem południu, 
już poza właściwem Pojezierzem, mamy strefę czystych piasków, 
W  miarę posuwania się na północ, sypkie grunty piaszczyste prze­
chodzą w  bardziej zwięzłe piaszczysto-gliniaste; im  dalej na pó ł­
noc, tem domieszka gliny staje się większa, Naogół jednak cięż­
ka glina należy na Pojezierzu do rzadkości, a większe jej połacie 
znaleźć można jedynie w najbardziej na północ wysuniętej czę­
ści wschodniej. Wreszcie na Zajezierzu przeważają ciężkie grunty 
gliniaste lub gliniasto-piaszczyste.

W e wszystkich tych strefach, zagłębienia terenowe w ype ł­
nione są torfam i lub bagnami, które grupując się w  większe par- 
tje  przeważnie na południu i na północy, pokryw ają w  sumie sto­
sunkowo bardzo dużą część pow ierzchni Prus W schodnich 
(około Ve).

Jest to  najbardziej ogólne przedstawienie stanu rzeczy, n ie­
jako szkielet. Odchylenia w  jedną i drugą stronę w  poszczegól­
nych strefach, jak wykazuje niżej podany szkic 1), są liczne i duże, 
będziemy m ie li jednak sposobność powracać jeszcze do tego te ­
matu przy charakteryzowaniu w arunków  kom unikacyjnych w  po­
szczególnych wycinkach terenowych,

C) Rzeki.

Prusy Wschodnie obejmują całkow icie dorzecza: Pregoły, 
Frischingu i Pasłęki oraz częściowo—Niemna i W isły, a charak­
terystyczny jest fakt, że cała prow incja, dotykająca na blisko 
200-kilom etrowej długości do morza odwadnia się praw ie w y ­
łącznie za pośrednictwem dwóch nadmorskich zb iorników , jakiem i 
są zalewy: F rysk i i Kuroński. Bezpośrednio do morza uchodzi za­
ledw ie ty lko  k ilka  nic nie znaczących strum ieni półwyspu Sam- 
bijskiego.

Zostawiając na potem szczegółową charakterystykę tu te j­
szych rzek jako przeszkód i jako a rtery j komunikacyjnych, na

ł ) Przeróbka z mapy gleb dr. Pawła Krische’go, dołączonej do jego książki 
p t.: ,,Die Verte ilung der Landw irtschaftlichen Hauptbodenarten im Deutschen 
Reiche” , B e rlin  1921.
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tem miejscu należy podnieść przedewszystkiem dwie właściwości 
bardzie j ogólne, a bardzo oryginalne i bardzo ważne z punktu 
widzenia wojskowego. Mam tu  na myśli: 1) spadki rzeczne, w ią ­
żące się bezpośrednio z chyżością prądów i  z charakterem dolin 
oraz 2} wodostany i czas ich występowania,

1) Znaczne różnice wysokości na stosunkowo n iew ie lkich 
odległościach sprawiają, że duża ilość strug wodnych, spływają­
cych z wyżynnego Pojezierza oraz bardziej wyniesionych party j 
zajeziernych, gdzie wszak rodzi się większość rzek wschodnio- 
pruskich, ma charakter w yb itn ie  górski. W ąskie a głębokie do liny 
tych, często zdawałoby się nic nie znaczących, rzek i  rzeczek 
oraz w artk ie  prądy, czynią z nich w  czasie wysokich wodosta- 
nów  przeszkody wprost nie do przebycia poza mostami, w  cza­
sie zaś normalnego stanu wody, krawędzie dolinne i brzegi pra­
w ie zawsze wymagają pewnych prac przygotowawczych, aby do­
stać się do właściwego ko ry ta . Na czele tych rzek idzie 37 km 
długi Walsch (prawobrzeżny dop ływ  Pasłęki), ze średnim spad-

etę z A L

w ccep/usty

y r a / t i t a  r * y e / ie j t
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kiem 5,13 m na 1 km (dla porównania może posłużyć górski od­
cinek W is ły, k tó ry  ma ty lko  4,82 % o  średniego spadku).

Naogół jednak rzek i rzeczek tego typu nie jest tak dużo. 
W szystkie największe rzeki m ają spadki średnie, nie przekracza­
jące, lub mało przekracza ące 10/00 jak Pissa (l,2%o) i Pasłęka 
(l,09%o) lub praw ie zupełnie nieuchwytne, jak Dejma (0, O17°/00).

Dość powszechne jest również w  tym  kra ju  zjawisko, że rze­
ka, natrafiwszy w  swym biegu na gwałtowne załamanie spadku, 
gwałtownie również przechodzi od jednej z wym ienionych po­
przednio grup do drugiej, szeroko rozlewa się w  swej dolinie, za- 
bagnia ją i zamula. Najdobitn ie j zjawisko to występuje na M azur- 
szczyźnie południowej, przy Omulewie i Pissie Narewskiej (Pissek), 
choć nie brak tego i na północy.

2) O wodostanach rzek wschodnio-pruskich można pow ie­
dzieć, że niskie i najniższe przeważają w  lecie i w jesieni, wyso­
kie zaś i najwyższe — w  końcu zimy i na wiosnę. Na skutek 
jednak obfitych opadów atmosferycznych, niskie wodostany letnie 
bywają często zakłócane drugiem, letniem  podniesieniem się stanu 
Wód. Zdarza się ,.to najczęściej w  lipcu, sierpniu lub wrześniu.: 
Czasu występowania i okresu trw ania wysokich wodostanów le­
tnich ściślej określić nie da się, gdyż zależą one n ie ty lko od opa­
dów  atmosferycznych, stopnia przepuszczalności gleby, zalesienia, 
zabagnienia i t, p, poszczególnych dorzeczy, ale również i od kie- 
i linku  oraz szybkości w iatru. W ia try  północne i zachodnie (które 
tu  przeważają) n ie ty lko  działają hamująco na w ody płynące w tych 
kierunkach, ale również wpychają do łożysk rzecznych część wody 
z zalewów, a tem samem przyśpieszają i przedłużają czas trwania 
wysokich wodostanów; naodw rót — w ia try  południowe i wscho­
dnie w pływ ają w  kierunku zupełnie przeciwnym.

Ten w p ływ  w ia trów  na wysokość wodostanów jest rysem 
odrębnym  tutejszych stosunków hydrograficznych. Drugim takim  
rysem odrębnym jest częsty fakt, że gdy w  jednym roku w  pew­
nym miesiącu wypada wodostan najwyższy, w innym  roku w  tym 
samym miesiącu może być zupełnie odwrotnie. Bywa również i tak, 
że wodostany: najwyższy i najniższy, notowane są w  ciągu tego 
samego miesiąca i w  tym  samym roku (Łyna pod Szępopel-Schip- 
penbeil w  styczniu 1906 r.}.

Pewnym regulatorem wodostanów rzecznych są tu jeziora. Im 
też w  dużej mierze zawdzięczać należy, że stosunek między niskim 
i  wysokim  wodostanem, k tó ry  gdzie indziej dochodzi do 1:1000, tu
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nie przekracza zazwyczaj cy fry  1:30, a na lin ji w ie lk ich jezior 
osiąga zaledwie 1:4 .

D ) Jeziora.1)

Jak to już wspomniano wyżej, południow y w yżynny pas po­
jezierza Mazurskiego usiany jest szczególną mnogością jezior. Ma- 
zurszczyznę, która zajmuje większą wschodnią część tego pasa, 
często nazywają dlatego kra iną tysiąca jezior, liczba jednak wszyst­
k ich jezio r znacznie przekracza cyfrę tysiąc: o powierzchni nie 
mniejszej niż l/ 3 km ' jest ich około 2.500, a ile  jest jeszcze mniej- 
szych? Jeziora wyciskają na tej połaci kra ju  specjalne piętno 
a wobec tego, że rzadko występują oddzielnie, przeważnie zaś 
łączą się w  łańcuchy lub grupy, odgrywają pierwszorzędne zna­
czenie jako przeszkody dla ruchu.

Jeziora wschodnio-pruskie są dwóch rodzajów: r y n n o w e  
i m o r e n o w e .  Dwa te rodzaje różnią się m iędzy sobą n ietylko 
swą genezą, kształtem, wyglądem kra jobrazowym  i t. d., ale również 
i  z punktu widzenia przeszkód.

J e z i o r o  r y n n o w e  leży zawsze w  ko tlin ie  wąskiej i  d łu­
giej, o k ie runku  zazwyczaj zbliżonym do północno-południowego. 
Głębokość jest duża i dość jednolita. Krawędzie ko tliny  są zwykle 
strome, w  w ie lu  miejscach niedostępne dla zaprzęgów. Często 
obydwa końce ko tliny  są przedłużone podmokłemi nizinkam i, u tru- 
dniającem i zbliżenie. Dno jeziora — najczęściej piaszczyste, brzegi 
— strome, naokoło przy wodzie — wąski pas sitowia. Przezro­
czysta woda daje często złudzenie bliskiego dna.

Jeziora rynnowe tworzą przeszkodę ruchową ze względu na 
głębokość oraz ukształtowanie krawędzi. Zbliżenie do nich poza 
drogami jest zwykle dla zaprzęgów trudne. Obserwacja jezior — 
łatwa z krawędzi.

J e z i o r o  m o r e n o w e  ma kotlinę w  form ie n iecki—kształtu 
zazwyczaj okrągłego. Znaczne jednak odchylenia w  pro filu  dna 
ko tlin y  sprawiają, że typ ten urozmaicony jest mnóstwem zatok, 
które  w  wypadku obniżenia się poziomu w ody w  jeziorze mogą 
się odrywać i tw orzyć oddzielne jednostki. Z tego samego po­
wodu i głębokość, k tó ra  normalnie nie jest w ielka, wykazuje bar­
dzo często gwałtowne różnice. Dno — miękkie, co sprzyja roz-

Patrz wyczerpującą rozprawę w tym  przedmiocie prof. S. Srokowskiego: 
„Jez io ra  i moczary Prus W schodnich", W arszawa 1930. W , I. N. W.
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w ojow i roślinności, to  też sitowie i wszelkie zielsko wodne nie- 
ty lko  obficie pokryw a szeroki pas nadbrzeżny i liczne wysepki, 
lecz również i dno, z którego na płytszych miejscach wyłania się 
ponad zw ierciadło wodne. Krawędzie ko tliny  — przeważnie n is ­
kie lub łagodnie opadające, z licznemi podmokłemi wgłębieniami, 
wybiegającemi nie jednokrotnie daleko w  głąb lądu.

Jeziora morenowe tworzą przeszkodę ze względu na głębo­
kość i podmokłe odcinki przybrzeżne, utrudniające podejście do 
nich. Obserwacja z powodu rozczłonkowania i pokrycia  brzegów 
— utrudniona.

Poza tem i dwoma najważniejszemi typami, spotykane są ró w ­
nież, choć w  niew ie lkich ilościach, małe, okrągłe jeziorka, t, zw ' 
oczka oraz jeziora szczątkowe, będące resztkami jezior moreno­
wych, na skutek ich wysychania i zarastania roślinnością wodną.

Streszczając, należy stw ierdzić, że jeziora wschodnio-pruskie 
są bezwzględnemi przeszkodami z ra c ji ich znacznej głębokości 
lub zabagnienia. Natomiast w  zim ie dość szybko ustala się na 
nich w ytrzym ała skorupa lodowa, która to okoliczność w  tym  
czasie ogranicza ich wartość, jako przeszkody. Większość jednak 
jezior posiada odpływ y i w  okolicach tych odpływów zamarzają 
one słabo lub nie zamarzają zupełnie, O tern należy dobrze pa­
miętać, tem bardziej, że zwykle najłatw iejszy dostęp do jeziora 
jest wzdłuż dolin  jego odpływów,

E) Bagna.')

Prusy Wschodnie są bogate w  bagna. A czko lw iek praca 
nad osuszaniem nieużytecznych terenów bagnistych wciąż idzie 
naprzód i tereny te rzeczywiście wciąż się zmniejszają, to jednak 
pokryw ają one jeszcze około 16 % ogólnej pow ierzchni kra ju . 
Będą to naturalnie n ie ty lko  bagna, moczary i torfow iska, pozosta­
jące dotychczas w  pierwotnym  stanie, ale i te także, o k tó re  do 
pewnego stopnia zawadziła już ku ltura.

Najważniejsze i największe obszary bagienne znajdują się: 
na północy, wzdłuż zalewu Kurońskiego — w  powiatach: lab iew - 
skim (Labiau — 23,8%) i n izinnym  (Niederung—21,1 %); na M azur- 
szczyźnie południowej — w  powiatach: jańsborskirn (11,4%), szczy- 
cieńskim (O rte lsb u rg — 9,8 %) i n iborskim  (Neidenburg —  6,3%); 
w  rejonie w ie lk ich jezior mazurskich — w  powiatach: leckim  (11,7%) *)

*) Patrz przyp is poprzedni.
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i  węgoborskim (9%) oraz na północnym wschodzie — w  powiecie 
p ilkalskim  (P illkallen — 7,1%).

Bagna (torfowiska) wschodnio-pruskie dzielą się na n i s k i e  
(Flachmoor) i  w y s o k i e  (Hochmoor), różniące się genezą, ukształ­
towaniem pionowem zabagnionej pow ierzchni oraz swą wartością 
z punktu w idzenia przeszkód.

T y p  p i e r w s z y  w ytwarza się przez butw ienie zwykłe j 
roślinności bagiennej, a powierzchnia jego jest płaska lub nawet 
wklęśnięta nieco ku środkowi. Rozwija się od brzegów ku środ­
kow i i rzadko bywa, aby m ia ł mniej niż 1 m głębokości, często­
kroć zaś przekracza i  10 m. Pokrycie jego stanowią przeważnie 
łą k i lub pastwiska, rzadziej parcele karłowate j sosny lub brzeziny, 
a dostępność zależy całkow icie od stopnia ku ltu ry  i od warunków  
atmosferycznych. Bardziej zagospodarowane zimą i w  suchą porę 
są zazwyczaj dostępne dla kawalerzystów i lekko ładownych 
wozów, po deszczu jednak, nawet n iew ielkim , rozm iękają na tyle, 
że może się po nich posuwać ty lko  piechota, po edyńczo lub 
w  szyku luźnym. Poza tern ruch na nich utrudnia ją jeszcze liczne 
row y odwadniające i  p łoty.

T y p  d r u g i  w ytwarza się na skutek przewagi wśród roś lin ­
ności bagiennej pewnych gatunków mchów, a powierzchnię ma 
zawsze lekko wzdętą w  środku. Rozwija się od środka ku brze­
gom, osiągając przeciętnie grubość 2 -5  m. Pokrycie stanowią 
mchy lub parcele rzadkiej, karłow ate j sosny. W  środkowych par- 
tjach, rozprzestrzeniają się liczne małe, otw arte stawy. Przecho­
dzenie przez te bagna jest bardzo niebezpieczne, szczególnie na­
leży wystrzegać się miejsc o jaśniejszej pokryw ie  organicznej.

Na południu, występują wyłącznie torfow iska niskie, na pó ł­
nocy, obok niskich, jest znaczny procent wysokich, z których naj­
ważniejsze są dwa: Grosses M oosbruch i Zehlaubruch,

F ) Lasy.

Niewiele większą przestrzeń od bagien zajmują lasy. Po­
w ierzchnia zalesiona stanowi zaledwie około 11% pow ierzchni ca­
łych Prus Wschodnich, co wobec cyfry  27 % dla całej Rzeszy 
i  około 24 % dla Polski, jest doprawdy bardzo mało. Lasy wscho­
dnio-pruskie roz łożyły się przytem bardzo n ierówno po całej po­
w ierzchni kraju, tak, że niektóre okolice, szczególnie środkowe 
i  północno-zachodnie, są zupełnie pod tym  względem ubogie. N aj­
większe kompleksy leśne koncentrują się m iędzy Jańsborkiem
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i  Ostródem — na południu, w  okolicach G ołd apu — na wschodzie 
wzdłuż Pregoły i Dejm y—w okolicach W elaw y i ko ło  Labiewa oraz 
wzdłuż Niemna—na wschód od Ragnety. N ietrudno zauważyć, że 
utrzym ywanie i pielęgnowanie większych kompleksów właśnie 
w  tych miejscach, a nie w  innych, w yp ływ a nietyle ze względów 
gospodarczych, ile  raczej wojskowych, doskonale bowiem uzupeł­
niają one przeszkody wodne lub też zmuszają wkraczającego do 
kra ju  przeciwnika do działania oderwanemi grupami. Największy 
obszar leśny n ie ty lko  Prus W schodnich, ale i całej Rzeszy, to 
puszcza Jańsborska, pokrywająca 965 km 2.

Około 80 % wszystkich lasów stanowią lasy iglaste (sosna 
i świerk), pozostałe 20 %—lasy liściaste. Sosna przeważa na piasz- 
czystem południu, św ierk — na gliniastych glebach środkowej 
1 północnej części. Liściaste (przeważnie olcha, brzoza i jesion) 
pokryw ają przedewszystkiem północne partje bagniste lub też sta­
now ią domieszkę lasów iglastych, dość dużą szczególnie w  pó ł­
nocnej i północno-wschodniej częściach kraju.

Naogół z lasami, jako przeszkodą, należy liczyć się ty lko  
przy działaniach większych jednostek, wszystkie one bowiem (z w y ­
jątkiem  bagnistych) są utrzymane w  kulturze. Gęstość i wartość 
sieci kom unikacyjnej w  lasach zależy naturalnie od rodzaju gleby 
oraz od tego, jaką w  nich tę sieć chcą mieć N iemcy ze wzglę­
dów  wojskowych. Dlatego też można zauważyć pod tym  wzglę­
dem dużą różnorodność. Naogół jednak dróg gruntowych w  la ­
sach jest dość dużo i  są one przeważnie zdatne dla lekkich za­
przęgów. Łączność u ła tw ia ją  dość liczne leśniczówki z aparatami 
telefonicznemi oraz d rożyny i duchty, zdatne dla kawalerzystów 
i rowerzystów. Posuwanie się poza kom unikacjam i jest trudne, 
tak z rac ji podszycia, jak też i dla w ie lk ie j ilości gęstych ku ltu r 
oraz zagajeń.

I I I .  P O D Z IA Ł  N A  W Y C IN K I TERENOW E.

Z ogólnej charakte rystyk i terenu Prus W schodnich widać 
w ie lką różnorodność n ie ty lko  w  jego ukształtowaniu pionowem, 
ale również i w  gruntach, nawodnieniu i pokryciu. W arunk i ko ­
m unikacyjne i obserwacyjne, jak się dalej okaże, nie są również 
jednakowe na całości obszaru. A b y  podać bardziej szczegółową 
charakterystykę tych wszystkich czynników, wskazane będzie roz­
bić uprzednio cały omawiany obszar na k ilka  mniejszych w yc in ­
ków  i  rozpatrywać je następnie oddzielnie.

Zachowując więc zasadniczy podział z poprzedniego rozdziału
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na dwa pasy: pojezierny i zajezierny, w  pierwszym  z nich w yo ­
drębnim y 4, a w  drugim 2 w ycinki. Będą one następujące:

A) Mazurszczyzna wschodnia;
B) grzbiet Żądzborski, z podziałem na odcinki: południow y 

i północny;
C) wyżyna Niborska;
D) wyżyna Oberlandu: wschodnia i zachodnia;
E) Zajezierze zachodnie;
F) Zajezierze wschodnie.
Poniżej umieszczony szkic ¡uzmysławia schemat tego podziału.

IV . S ZC ZE G Ó ŁO W A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  W Y C IN K Ó W  TE R E N O W Y C H .

A ) Mazurszczyzna wschodnia.
G r a n i c e :  od północy—Pissa Pregolska, od wschodu i po­

łudnia—granica polityczna z L itw ą  i Polską, od zachodu—Pissa 
Narewska (Pissek), wschodnia krawędź pasma w ie lk ich  jezior ma­
zurskich i Węgorapa (Angerapp).

U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e  tego w ycinka najlepiej cha­
rakteryzuje nazwa „M azury Garbate", jaką tej połaci kra ju  nadał 
dowcip miejscowego ludu. Istotnie, jest to w ie lk ie  skupienie zu­
pełnie chaotycznie rozrzuconych wzniesień, fa łd i  garbów, bogato 
urozmaicone wyraźnie odcinającemi się od swego otoczenia w y- 
sokiemi pagórkami. Te ostatnie są często ostro zakończone, o u r­
wistych, poszarpanych w yrw am i zboczach. Pomiędzy w yniosło-
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ściami, u lokow ały się kotlm owaie wgłębienia lub większe, często 
podmokłe, przestrzenie płaskie, urozmaicone, szczególnie w połud­
niowej części wycinka, licznemi jezioram i o fantastycznych kształtach.

W ym ienione wyniosłości dość łagodnie opadają na północ, 
mniej równom iernie na zachód i południe, na wschodzie zaś prze­
kraczają granicę polityczną i łączą się z podobnemi wyniosłościami 
p oj ezierza Suwalskiego,

W iększa część w ycinka zawarta jest pomiędzy 150 i 200 m 
wysokości bezwzględnej. Wyższa jest część północna, zwana wzgó­
rzam i Gołdapskiemi, które swą północną odroślą, z niemiecka 
zwaną „P lickner Berge” , zapędzają się aż pod Gąbin. Najwyższa 
partja  wzgórz Gołdapskich, zwana wzgórzami Szeskiemi, rozprze­
strzenia się szerokiem pasmem na południe od Gołdapu i sięga 
praw ie aż po O lecko (Marggrabowa). Najwyższe szczyty tej partji: 
góra Tatarska, zwana też Frydrychowską — 304 m i góra Sze- 
ska—309 m.

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e ,  poza większemi kompleksami 
leśnemi, których jest tu 4 (puszcza Romincka i Borecka, las Ska- 
lis k i i lasy Drygalskie), są naogół dość dobre. Z gęsto po terenie 
rozrzuconych w ysokich pagórków, roztacza się zazwyczaj dobry, 
sięgający nieraz kilkudziesięciu kilom etrów , w idok na wszystkie 
strony. Na szczególną uwagę, między innemi, zasługują: Mączna 
Góra, popularnie zwana „S ztroc" (M onker Berg— 188 m)—na po­
łudn iow y zachód od Ełku, P łow iecka Góra (Plowczer B —203 m)— 
na południe od m. Jucha, Gończa Góra (Gonza B,—207 m)— w  la­
sach Boreckich, W ieżyca (Turmberg—219 m)—na północny zachód 
od puszczy Boreckiej w  t. zw. P iłackiej Szwajcarji, obydwa wyżej 
wymienione szczyty wzgórz Szeskich oraz góra Gołdapska, zwana 
również W ysoką lub Kalendarzową (Goldaper B.—272)—na połud­
nie od Gołdapu.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Z punktu w idzenia przeszkód, 
omawiany w ycinek można podzielić lin ją  O lecko-W ęgobork na 
dwie części: północną i południową.

Część północna jest względnie otwarta. Z rzek tutejszych, za­
sługuje na poważniejszą uwagę jedynie W ę g o r a p a ;  szeroka 20— 
40, miejscami do 70 m, na nielicznych i n iew ie lkich ty lko  odcin­
kach mniej niż 1 m głęboka, posiada dno piaszczyste lub żw i­
rowate, w  środkowym  biegu usiane szczególnie w ie lką ilością 
kam ieni i dużych głazów; z powodu szybkiego prądu i ciepłych 
źródeł w  korycie, zamarza ty lko  podczas tęgich mrozów i nigdy 
praw ie na całej swej długości; dolina 2 — 3 km szeroka u jez.
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Mamry, w  biegu środkowym  i dolnym nie przekracza 200—300 m, 
a miejscami pokryw a się z szerokością koryta; dostępność doliny 
na różnych odcinkach różna; krawędzie dolinne na odcinkach węż­
szych, do 30 m, wysokie, strome, gęsto pocięte wąwozami, którem i 
spływają potoki, góruje przeważnie krawędź lewa; latem kilkudniow e 
opady uniem ożliw iają korzystanie z brodów  na przeciąg k ilku  dni, 
na wiosnę i w  jesieni są one nie do użycia całemi tygodniami.

Inne rzeki i strumienie stanowią poważniejsze przeszkody 
jedynie w  czasie wiosennych roztopów oraz podczas wysokich 
wodostanów letnich. Poza tem przeszkodą do* pewnego stopnia 
będzie tu  konfiguracja terenu, no i poważny kompleks leśny, jakim  
jest puszcza Romincka. Głownem zadaniem tej ostatniej jest na 
pewien czas przynajm niej rozdzielić kolum ny przeciwnika, w kra ­
czającego od wschodu, i utrudnić im łączność.

Natomiast w  części południowej, na pierwszy plan występują 
jeziora. Przeważnie powiązane z sobą bagnistemi przepływami, 
torzą wone szereg pasm i grup, ułatw iających skuteczną osłonę 
kra ju  bez konieczności użycia do tego celu poważniejszych sił. 
Najważniejszemi z tych ugrupowań są dwa pasma: jedno od W ę- 
goborka poprzez K ruk lank i i E łk  (Lyck) aż do Rajgrodu (terytor. 
Polski), drugie od Jańsborka po Schwentainen. Pasma te, spoty­
kając się ze sobą w  rejonie Jucha—E łk  praw ie pod kątem pro­
stym, osłaniają, jak wyciągniętem i ramionami, lin ję  w ie lk ich jezior 
mazurskich, przecinając wszystkie biegnące w  tym  kierunku drogi 
z rejonów: Augustowa, Grajewa i Szczuczyna.

Z rzek południowej części, najznaczniejsze przeszkody stano­
w ią  E łk  i P i s s a  Narewska (Pissek), tak  z rac ji swych dość du­
żych szerokości (ponad 20 m) i głębokości (ponad 1 m), jak też 
i z powodu swych bagnistych dolin.

W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e .  W ycinek jest pokry ty  gęsto 
siecią dróg ko le jow ych i szosowych. Drogi gruntowe, lekko p ia­
szczyste na południu i piaszczysto-gliniaste lub gliniasto-piaszczyste 
w  części środkowej i północnej, poza okresami bardziej mokremi, 
nie nastręczą tu również poważniejszych trudności przy w yko ­
rzystaniu ich dla lekkich zaprzęgów. Najgorsze w arunki pod tym  
względem mają okolice K ruklanek i K u t na wschód od lin ji Lec— 
W ęgobork, ze względu na swe szczere, do lotnych włącznie, piaski 
i  moc kamiennych głazów, a w  okresie deszczów ciężko-glinia- 
ste krawędzie dolinne rzek: W ęgorapy i Pissy,

B ) Grzbiet Żądzborski.
G r a n i c e :  od północy — mniej więcej lin ja  miast: Orneta 

(W orm ditt)—L icbark  (Heilsberg) — Bartoszyce (Bartenstein) — Bar­
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ciany (Barten) Gąbin, od wschodu — Mazurszczyzna wschodnia, 
od południa—granica polityczna z Polską i od zachodu—lin ja  Ja­
nów —Malga, a dalej rz. Omulew, jeziora górnej Ł yny  (Alle) i rz, 
Pasłęka (Passarge) do Ornety.

L in ja  Malga — Szczytno (Ortelsburg) — M iko ła jk i dzie li oma­
w iany wycinek na dwa odrębne odcinki: wąski pas południowy, 
leżący już poza właściwem Pojezierzem, k tó ry  możnaby tu  naz­
wać Mazurszczyzną południową i szeroki pas północny, w łaściwy 
niejako grzbiet żądzborski. Ponieważ w  odcinkach tych zachodzą 
pod każdym względem zasadnicze różnice, rozpatrzym y je od­
dzielnie.

1) O d c i n e k  p o ł u d n i o w y .

U k s z t a ł t  o Iw a n i e  p i o n o w e .  Jest to nizina o przeciętnej 
wysokości 125—150 m. Znajdują się tu  liczne, zupełnie płaskie, często 
podmokłe partje, na których różnica wysokości w  prom ieniu 5 
i w ięcej km nie przekracza 2 m. Nieliczne wyższe punkty, g łów­
nie w  części południowej, występują jako pojedyńcze, oddzielne 
wzniesienia. D o liny rzeczne—zupełnie nieuwydatnione i  przeważnie 
zabagnione; we wschodniej części, w  lasach, znajduje się duża 
ilość jezior.

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e  bardzo zmienne: obok dużych 
obszarów płaskich, gdzie obserwacja jest dobra, występują od­
c ink i zalesione, zupełnie nieprzejrzyste. Nieliczne wyniosłości, 
o których wspomniano wyżej, mogą służyć jako punkty obserwa­
cyjne o ograniczonem polu w idzenia. Najdogodniejszym punktem 
obserwacyjnym jest wzniesienie 166 m koło K lonu (Liebenberg) 
oraz wieża kościoła w  tymże K lonie obydwa o prom ieniu widzenia 
3-5 km.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e ,  W  pierwszym rzędzie, zasłu­
gują pod tym  względem na uwagę łąk i torfiaste, k tó re  pokryw ają 
znaczną część tego odcinka, a szczególnie 4-10 km szeroki pas 
pograniczny. Zimą i w  suchą porę, łąk i te są przeważnie dostęp­
ne dla lekkich zaprzęgów, w  czasie natomiast m okrym  stanowią 
poważną przeszkodę nawet dla piechoty,

Z rzek tutejszych, bezwzględną przeszkodą jest 10-25 m 
szeroki O m u l e w  z powodu swej głębokości i szerokiej bagni­
stej doliny; nieliczne b rody występują na nim ty lko  w  okresie 
dłuższej posuchy. Graniczny O r z y c ,  z rac ji zabagnionej doliny, 
przez większą część roku jest również do przebycia ty lko  po 
istniejących przeprawach. Pozostałe rzeki są przeszkodami ty lko
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w mokre pory roku, w  suchą bowiem porę piechota i kaw alerja  
może w  licznych miejscach przeprawić się w  bród.

Poważną wreszcie przeszkodę stanowią w  tym  odcinku lasy 
w  połączeniu ze swemi m okradłam i i jezioram i w  części wscho­
dniej oraz umocnieniami sztucznemi, których omówienie wyłączam 
z poszczególnych w ycinków  i umieszczam dalej, jako jedną całość.

W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e  są naogół, jak na stosunki 
wschodnio-pruskie, dość kiepskie, szczególnie w  puszczy Jańsbor- 
skiej, gdzie poza jedyną szosą Turoś l—Jańsbork, istn ie ją ty lko  drogi 
gruntowe. Te zaś ostatnie na całym odcinku, a szczególnie w  la ­
sach, są bardzo nieszczególne: w suchą porę — odcinkam i grzę­
źnie się w  piasku, a w  mokrą — na innych znów odcinkach — 
w  torfow iskach,

2) O d c i n e k  p ó ł n o c n y .
U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e  jest bardzo urozm aicone, 

G rupują się tu  we wszyskich kierunkach szeregi wzgórz, kop i gar­
bów różnej, przeważnie od 150 do 200 m wysokości bezwzględ­
nej. N iezliczone niecki m iędzy tem i wyniosłościam i w ypełnia ją  
jeziora lub ich torfowe resztki, połączone z sobą głęboko wcię- 
tem i dolinami. Najwyższe naogół są partje  środkowe: wzniesienia 
na wschód od jez. Luterskiego (Gr. Lautern) dochodzą do 221 m, 
koło Giżewa (Giesowen) — na północny zachód od Żądzborka 
oraz na wschód od jez. Jukst — do 213 m, „G ó ry  Jabłońskie“ — 
na południe od m. Dźw ierzuty (Mensguth) do 208 m. Najniższa 
jest część północna, gdzie grzbiet łagodnie opada ku nizin ie Nad- 
pregolskiej.

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e  są naogół słabe. Szczególnie 
daje się to odczuć w  południowej części odcinka, gdzie poza 
znaczniejszą zwartą partją lasów na południe od Olsztyna, cały 
niemal wycinek usiany jest mniejszemi i większemi parcelami leś- 
nemi, k tó re—w  połączeniu z bardzo urozmaiconem ukształtowa­
niem pionowem — ograniczają dalszy wgląd z przeważnie o tw ar­
tych szczytów i stoków.

Lepsze w arunki obserwacyjne istnieją w  części północnej 
grzbietu, poza lin ją  lasów Sadłowskich oraz pom iędzy Łyną i Pa- 
słęką, z powodu stosunkowo nieznacznego zalesienia.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Na miano to zasługują tu  prze- 
dewszystkiem j e z i o r a ,  powiązane z sobą przepływam i, m okra­
dłam i lub zalesieniem w  pasma lub grupy. Przecinają one wszy­
stkie komunikacje biegnące ze wschodu i z południowego wschodu
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um ożliw iając tem samem łatwą ich obronę małemi siłami, w  w y­
padku zaś marszu przeciwnika w  kierunku południkow ym —utru ­
dniają łączność i współdziałanie jego kolumn. Najważniejsze z nich 
jest najbardziej na wschód wysunięte, do 80 km długie pasmo 
w ie lk ich  jezior mazurskich. Ciągnie się ono od W ęgoborka aż poza 
Jańsbork jedną nieprzerwaną lin ją  wodną i składa się w łaściw ie 
z dwóch dużych grup: leckiej (Mamry i Niegocińskie, po niemiec­
k u  — M auer i Lów entin See) oraz .grupy jeziora Śniardwy (Spir- 
ding See), związanych z sobą dwoma łukam i mniejszych jezior. 
Na południu, jeziora puszczy Jańsborskiej przedłużają to pasmo 
prawie aż do granicy politycznej.

W artość tego pasma, jako barjery dla ruchu ze wschodu na 
zachód, podnoszą w  znacznym stopniu fortyfikacje, zbudowane 
na przeprawach i przesmykach, których przedłużeniem są umo­
cnienia w  lasach odcinka południowego, sięgające aż poza 
Szczytno (p. załączoną mapkę).

Poza tem na uwagę zasługują równoległe do poprzedniego 
dwa pasma mniejszych jezior: Żądzborskie i Sorkw ickie, które, 
przecinając prawie cały odcinek w  kierunku południkowym , skie­
row ują  jeszcze dwa razy wszystkie drogi od wschodu na wąskie 
m iędzyjezierne przesmyki, oraz cztery grupy jezior: 1) w  rejonie 
m. m. Jeziorany (Seeburg) — Biskupiec (Bischofsburg) — W ar- 
tem bork — utrudnia dostępy do środkowej Łyny; 2) w  okolicach 
m. Pasym (Passenheim) — zamyka komunikacje, biegnące z k ie ­
runków  południow ych do rejonu Olsztyna (Allenstein) i do węzła 
kolejowego Czerwonki (Rothfliess); 3) w  górnym biegu Łyny, na 
wschód od O lsztynka (Hohenstein) — rozdziela drogi, biegnące 
z rejonu N iborka  (Neidenburg) na północ i 4) na południe i za­
chód od O lsztyna — osłania to miasto od zachodu i po łudnio­
wego zachodu.

R z e k i  omawianego odcinka, jako przeszkody, schodzą na 
drugi plan. Poważnie liczyć się z niem i należy ty lko  w  okresie 
lodochodu, trwającego tu  przeciętnie około 2-ch tygodni, oraz 
wysokich wodostanów letnich, które trudne są do dokładniejszego 
określenia w  czasie (lipiec-wrzesień). Poza tem w czas suchy za­
sadniczo są o re  dla piechoty do przebycia. Najważniejsze z nich, 
a miejscami trudne do przebycia, są: 1) W a d ą g  (w okolicach 
W artem borka zwana Pissą) — na odcinku do jeziora Wadąg — 
z uwagi na m iękkie dno koryta  i podmokłą dolinę, poniżej je­
ziora — z powodu jarowatego charakteru doliny i rwącego prądu; 
2) Ł y n a  — do miejsca, gdzie skręca na północny wschód, ze
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względu na trudno dostępne brzegi i  krawędzie dolinne oraz 
rw ący prąd, poniżej — z powodu znacznej szerokości i głębokości 
wogóle nie do przejścia w  bród; 3) P a s ł  ę k  a (Passarge)— ze względu 
na różnorodną miękkość i znaczną (1-2 m) głębokość koryta  oraz 
często strome krawędzie doliny. Z mniejszych rzek, odgrywają 
poważniejszą rolę ty lko  te, które, łącząc z sobą pobliskie jeziora 
— utrudnia ją dostępność przesmyków.

L a s y ^ j a k o  poważniejsze przeszkody, są na tym  odcinku 
następujące: 1) wspomniany już wyżej zw arty kompleks na połu­
dnie od Olsztyna, doskonale uzupełniający tutejszy system prze­
szkód wodnych — iglasty, silnie podszyty; drogi gruntowe, z w y ­
ją tk iem  części wschodniej (Purdenner Forst) — piaszczyste, dla 
zaprzęgów wojskowych bardzo uciążliwe; 2) kompleks na północ 
i północny wschód od m. Dobrem iasto (Guttstadt) — iglasty, na 
dużych odcinkach mieszany lub czysto liściasty, podszyty; drogi 
gruntowe nieliczne, średniej wartości; 3) lasy Sadłowskie, na 
wschód i połudn iow y wschód od Jezioran — mieszane, gęste, mo­
cno podszyte, miejscami podmokłe; drogi gruntowe złe. Mniejsze 
parcele leśne o ty le  ty lko  można nazwać przeszkodami, o ile  
uzupełniają linje. przeszkód wodnych.

W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e  —  poza lesisto-jeziernym 
obszarem na południe od Olsztyna, w  rejonie Olsztynek-Pasym — 
zupełnie wystarczające. L in je  kolejowe i doskonałe szosy prze­
cinają odcinek we wszelkich kierunkach w  dostatecznej ilości. 
Drogi gruntowe, przeważnie piaszczyste lub żw irowo-kam ieniste 
na południu, w  miarę posuwania się na północ stają się coraz 
twardsze, z większą lub mniejszą domieszką gliny; wreszcie na 
skrajnym północnym wschodzie w  oko licy Barcian —  ciężko g li­
niaste. Odstępstwo od tego zasadniczego rozgraniczenia stanowią 
lasy, na całym praw ie odcinku piaszczyste, dalej 4—9 km szeroki, 
również piaszczysty pas między Łyną i Pasłęką na wysokości 
O lsztyna oraz wszelkie torfiaste n iz ink i i wgłębienia terenowe. 
W szy* kie jednak drogi gruntowe, z w yją tk iem  niektórych leśnych, 
są do użycia dla zaprzęgów wojskowych. Naturalne jest, że w  okre­
sie deszczów, stan dróg gruntowych, szczególnie na północy, 
znacznie się pogarsza.

C) Wyżyna Niborska.

G r a n i c e :  od wschodu — grzbiet Żadzborski, na południu 
i zachodzie — granica polityczna z Polską, od północy — rz, 
Drwęca i lin ja  kole jowa Iława-O lsztyn,

U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e .  W ycinek ten tw orzy rozle­
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gły płaskowyż o przeciętnej wysokości bezwzględnej 200 m. N aj­
wyżej wznosi się partia północno-zachodnia z t. zw, górą D ylew ­
ską (Kernsdorfer Hohe) — 313 m. Tu też ty lko  oraz w  rejonie 
górnej Łyny  występują silniejsze sfałdowania i bardziej wyraźne 
formy. Poza tem, rzeźba zupełnie mało urozmaicona, szczególnie 
w  rejonie N ibork (Neidenburg) — Dąbrówno (Gilgenburg), gdzie 
przeważają rozległe płasko wzgórza. Poza górą Dylewską, znacz­
niejsze wzniesienia tego w ycinka są następujące: c. 235 przy m. 
C ietrzwałd (Geierswalde), c. 215 na południe od O lsztynka (Hohen- 
stein), partja na północ od m. M aszaki (Muschaken), zwana gó­
ram i Złotem i (Gold Berge) — 229 m oraz na północny wschód od 
poprzedniej — rozległa grupa wzniesień, dochodzących do 187 m. 
zwana górami Błędnemi (Maina i Habichts Berge).

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e .  W  części zachodniej — do­
bre, we wschodniej, z powodu dużego zalesienia — słabe. Szcze­
gólnie dobry i daleki w idok roztacza się z góry Dylewskiej w  kie ­
runku na zachód, południe i południow y wschód, na słynne pobo­
jow isko grunwaldzkie.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e  —  nieliczne, Jako takie, mogą 
mieć pewne znaczenie dwie grupy jezior: 1) Dąbrow iecka, która 
zamyka zbiegające się tu  z południa względnie z zachodu trzy  
szosy i lin ję  kole jową w  długą, wąską ciaśainę oraz 2) pasmo 
M ie lno (Miihlen) — W aplewo (W aplitz), położone w  20-30 m głę­
bokiej, podmokłej lub torfiastej dolin ie o strom ych stokach, które 
zamyka komunikacje, biegnące z południa w  kierunku na O lszty­
nek i Olsztyn. Trzecia grupa, w  rejonie m. Kownatken, oraz pe­
wna, n iew ie lka ilość jezior odosobnionych, istotnej przeszkody 
nie stanowią, gdyż z powodu n iew ie lk ich swych rozm iarów, są 
łatwe do wym inięcia.

Z rzek tutejszych, do poważniejszych przeszkód zaliczyć na­
leży N i d ę ,  w  granicach Polski zwaną Działdówką łub W krą, ze 
względu na jej toriiastą, szybko rozmakającą dolinę, oraz D r w ę c ę  

G r a b i c z e k — z powodu ich wysokich i stromych kraw ędzi do­
linnych.

Co do lasów, to na uwagę zasługuią jedynie  las D ylew ski 
i K lonowski, porastające częściowo najwyższą część wycinka — 
iglasto-liściaste, zwarte, gęsto podszyte; drogi nieliczne, gliniasto- 
kamieniste, o w ie lkich spadkach, dla zaprzęgów wojskowych, szcze­
gólnie po deszczach, bardzo uciążliwe. Lasy we wschodniej czę­
ści wycinka, choć większe swemi rozm iaram i od w ym ienionych 
poprzednio, przeszkód jednak nie stanowią ze względu na do­
stateczną ilość dobrych dróg.
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W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e  — dobre. Gęsta sieć do­
brych dróg i ogólna dostępność terenu um ożliw iają ruch ciężkich 
zaprzęgów wojskowych we wszelkich kierunkach, miejscami nawet 
i poza drogami. Odnosi się to przedewszystkiem do środkowej 
części wycinka, gdyż skraje: zachodni i wschodni, z powodu bar­
dziej urozmaiconej rzeźby, wspomnianych już jezior lub zalesie­
nia, mają w arunk i kom unikacyjne gorsze.

D) Wyżyna Oberlandu.
G r a n i c e :  od wschodu—grzbiet Żądzboreki, od południa— 

wyżyna N iborska i granica polityczna z Polską, od zachodu — 
W is ła  i część Nogatu, od północy wreszcie—lin ja  miast: M a lbork 
(M arienburg)—Holąd (Pr. Holland)—Orneta (W ormditt).

Obszar ten, stanowiący przejście od Pojezierza do nizinnych 
obszarów nadmorskich, kierunek Dzierzgoń (Christburg)—jez. K a­
raś dzie li na dwa różne kra jobrazowo odcinki: wyższy— wschodni 
i  niższy—zachodni.

1) O d c i n e k  w s c h o d n i .
U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e .  Odcinek ten w  ogólnych za­

rysach posiada charakter podobny do sąsiadującego z nim  grzbie­
tu  Żądzborskiego, rzeźba jednak jest tu  łagodniejsza i form y 
spokojniejsze. Duże rozległe spłaszczenia łączą poszczególne grzbiety, 
a wgłębienia terenowe są naogół p łytk ie . W yją tek pod tym  wzglę­
dem stanowią wyraźnie uwydatnione okolice n iektórych jezior.

W iększa część tego odcinka nie wychodzi swemi wysoko­
ściami poza granice 120 — 150 m. Spadek na południe, zachód 
i północny zachód jest względnie spokojny, jedynie na północy, 
poza lin ją  ko le jow ą Holąd—M orąg— Libsztat p ię trzy się, przerwany 
doliną rz, Weeske, grzbiet Hajnowo (Hagenau) — Kriekehnen, ze 
szczytem 198 m.

W yniosłości, w yróżnia jących się z pośród otaczającego ich 
terenu, jest niewiele, a występują one przedewszystkiem na kra ­
wędziach dolin  rzecznych i jeziernych.

W  a r u n k i  o b s e r w a c y j n e  w  środku odcinka z powodu 
w ie lkiego zalesienia — złe, lepsze natomiast w  praw ie bezleśnym 
pasie północnym. Ze stoków wyżyny, pomiędzy Dzierzgoniem 
i  Holądem, roztacza się daleki w idok na żuławy M alborsko-E lb lą- 
skie i południowe stoki wyżyny Elbląskiej.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Jak w  sąsiednim grzbiecie Żądz- 
borskim, tak i tu przeszkodami dla ruchu będą przedewszystkiem 
jeziora, a to dzięki temu, że rzadko występują pojedynczo, naj­
częściej zaś powiązane są z sobą strugami wodnemi lub zalesie-
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niem w  długie pasma lub grupy, łatwe do obrony. Na] ważniejsze 
z nich są: 1) pasmo wschodnie, składające się z 3-ch dużych je­
zior: Narien—M ahrung—Eissing, ponieważ jednak przesmyki mię­
dzy tem i jezioram i są dość szerokie i w yją tkow o słabo zabezpie­
czone, a bardziej zwarte obszary leśne występują dopiero opodal— 
pasmo to, jako całość, przedstawia mniejsze znaczenie; 2) rów no­
ległe do poprzedniego, pasmo środkowe, składające się z jezior; 
Samrot—R óth lo f—Ilińskie  (Eyling)—Drwęckie, powiązane i p rze­
dłużone na północ kanałem Oberlandzkim, przecina cały odcinek 
jedną ciągłą lin ją  wodną, zamykając wszystkie komunikacje o k ie ­
runku równoleżnikowym ; większe partje zwartego lasu, dotykające 
do tej barjery wodnej, podnoszą jeszcze jej wartość, a odgałęzia­
jące się od jez. Rothlof na południow y wschód pasmo Barting 
See-las Książęcy (Forst P rinzwald)— jez. Szeląg (Schilling See) 
jest bardzo poważną jej asekuracją; 3) 34 km długie pasmo za­
chodnie, składające się z 2-ch jezior: Ewing See—Jeziorak (Gese- 
rich  See), ubezpieczone od zachodu zwartym  kompleksem leśnym 
Forst A lt-C hristburg; przez pasmo to, dzięki nadzwyczajnej jego 
zwartości (sam Jeziorak jest 28 km długi), niema praw ie zupełnie 
dróg równoleżnikowych; jedyne przejście szosowe, istniejące w  jego 
krańcu północnym, jest utrudnione przez dwa bagniste przesmyki 
oraz odnogę kanału Oberlandzkiego, łączącą jez, Ewing See z Je- 
ziorakiem; 4) południowe pasmo Gr. Gebl See—jez. D rwęckie wraz 
z łączącym je strumieniem Ilgen oraz z przylegającemi lasami 
i  m okradłam i stanowi poważną przeszkodę równoleżnikową dla 
działań na ważny tu węzeł L iw sk i M łyn  vel M iłom łyn  (Liebemiihl) 
dla kawalerji, a w  pory mokre — i dlapiechoty.

Co do r z e k  to  tu  również, jak i w  w ycinku poza Pasłęką, 
wchodzą w  grę przedewszystkiem ich wysokie wodostany i k ra ­
wędzie dolinne—odcinki zabagnione są względnie kró tk ie , a więc 
łatwe do wym inięcia. Zimą niektóre odcinki przyjezierne oraz 
gwałtowne zakręty nie zamarzają, ewentualnie lód jest zbyt cienki, 
by mógł wytrzym ać jakiekolw iek obciążenie. Na większą uwagę 
zasługują tu jedynie D r w ę c a  z rac ji swej 15 — 20 m szerokości, 
1 2 m głębokości i torfiastej dolinie, oraz k a n a ł  O b e r l a n d z -
k i  16 — 18 m szeroki, 1,2 — 3 m głęboki, dolina odcinkam i 
podmokła.

W iększa część lasów tego odcinka zgrupowała się w środku, 
tworząc dwa w ie lkie zwarte kompleksy: 1) ostródzki, wypełnia jący 
znaczną część przerw y między wschodniem i środkowani pasmem 
jezio r i 2) iławski, na zachodnim brzegu zachodniego pasma jezior —
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obydwa iglaste lub odcinkam i mieszane, słabo podszyte, utrzymane 
w  kulturze; drogi gruntowe — gęste i przeważnie dobre; stanowią 
przeszkodę ze względu na połączenie z rzekam i i grupami jezior.

W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e .  Poza uboższym w  szosy re ­
jonem Jezioraka, sieć lin ij kole jowych i dobrych szos na całym 
odcinku jest dostatecznie gęsta. D rogi gruntowe piaszczysto-gli- 
niaste, na północy cokolw iek cięższe, na po łudn iu—lżejsze. Często 
spotyka się w ie lk ie  partje terenu usiane kamieniami, utrudniają- 
cemi wszelką pracę w  polu. D la transportów , nie wymagających 
pośpiechu, może być wykorzystany żeglowny kanał Oberlandzki, 
k tó ry  rozgałęzieniami swemi łączy się z najpoważniejszemi węzłami 
tego odcinka: Ostród i Iław a ,% Słabą stroną tutejszych dróg lądo­
wych jest w ie lka liczba poważniejszych mostów.

2) O d c i n e k  z a c h o d n i .

U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e .  N iższy odcinek zachodni 
jest również dość falisty, jednak już w  znacznie mniejszym stopniu; 
przytem fa łdy terenowe nie układają się tu  tak chaotycznie, jak 
to miało miejsce na odcinku wschodnim, lecz mają przeważnie 
kierunek południkowy. Charakterystyczny jest kompleks silnie fa ­
listych wzniesień, zwany przez N iemców „Ram ter Berge", na za­
chód od Dzierzgonia. W klęśnięciam i terenowem i płyną liczne strugi, 
żłobiąc głębokie do liny o stromych krawędziach, jednak ty lko  na 
kró tk ich  odcinkach. W  południowej części odcinka, znajduje się 
spora liczba jezior, są one tu  jednak bezporównania mniejsze, niż 
w  pozostałych wycinkach Pojezierza, Część jez io r została osuszona 
i zamieniona na torfiaste łąki.

Przeciętna wysokość odcinka — 100 m. Na zachodzie, teren 
gwałtownie opada ku dolinie W isły, silnie są również nachylone 
krawędzie północne, na południu zaś łączy się z podobnym tere­
nem pojezierza Chełmskiego.

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e  naogół nieszczególne, aczkol­
w iek stopień zalesienia odcinka jest zupełnie nieznaczny. Przej­
rzystość terenu utrudnia tu  głównie zadrzewienie licznych osiedli 
i  dróg. Lepsze w arunki pod tym  względem ma lin ja  rz. Liebe, 
najlepsze zaś—krawędzie: zachodnia i północna.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Jeziora, k tóre  na całem Po­
jezierzu grają tak poważną rolę, tu  już nie stanowią większych 
przeszkód. W prawdzie jest ich tu, szczególnie w  południowej 
części odcinka, dość duża ilość i tworzą one również łańcuchy 
i  grupy, są to jednak objekty naogół nieznaczne. Na wym ienienie
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zasługują jedynie dwa pasma: 15 km długie Prabuckie (Riesenburg), 
składające się z 3 jezior, połączonych przepływami, i  drugie, o po­
łowę krótsze od poprzedniego, znajdujące się m iędzy wsiami G ilwa 
i K lötzen. Jednak bieg połudn ikow y obydwóch tych pasm war­
tość ich—jako przeszkód— znacznie zmniejsza.

Co do r z e k ,  to na pierwszem, miejscu należy tu  wymienić 
W i s ł ę ,  k tó ra  jest przeszkodą bezwzględną. Całe ko ry to  W is ły  
należy jednak do Polski, przy Prusach została ty lko  prawobrzeż­
na część mulistej, pociętej rowam i, w  m okrą porę poza drogami 
niedostępnej doliny, o stromych, do 60 m wysokich, przeważnie 
zalesionych krawędziach. Poza tern jedna ty lko  L i e b e  może jesz­
cze utrudn ić do pewnego stopnia ruch z powodu swej bagnistej 
miejscami do liny lub wysokich, a stromych krawędzi dolinnych. 
Pozostałe rzeki i strumienie nabierają znaczenia ty lko  w  czasie 
wiosennych rozlew ów  lub długotrwałych deszczów letnich.

W a  r u n k i  k o m u n i k a c y j n e  nie pozostawiają nic do 
życzenia. Koleje i szosy przecinają odcinek w  dostatecznej ilo ­
ści we wszystkich kierunkach. D rogi gruntowe ty lko  w  dolinie 
W is ły  w  czas m okry są 'n ie  do użycia dla zaprzęgów wojsko­
wych, poza tern na całym odcinku — przeważnie piaszczysto-gli- 
niaste, dobre.

E) Zajezierze zachodnie.

G r a n i c e :  Od północy — zalew F rysk i i rz. Frisching, od 
wschodu— Łyna, od południa—grzbiet Żądzborski i wyżyna Ober- 
landu, od zachodu wreszcie—Nogat.

W ydzie lona powyższemi granicami część Zajezierza, pod każ­
dym względem jest bardzo różnorodna. W edług dotychczasowej 
zasady, należałoby ją rozbić na k ilka  odrębnych odcinków, pow­
strzymują nas jednak od tego stosunkowo małe rozm iary tych 
odcinków  oraz niecelowość zbyt daleko posuniętego wdawania 
się w  szczegóły.

U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e .  Na skrajnym zachodzie, 
mamy tró jką t płaskich, mulistych żuław M alborsko-Elbląskich, sta­
nowiących na dużej przestrzeni depresję, dochodzącą do 1,8 m. 
Żu ław y pocięte są gęstą siecią strum ieni i row ów  odwadniają­
cych, przeważnie z obu stron obwałowanych. Za jeziorem Druż- 
no (Drausen See) i [ rz. Elbląg, wyłania się niespodzianie wyżyna 
Elbląska, k tóra  choć w  najwyższym swym punkcie (koło m. 
Trunz) osiąga zaledwie 198 m (t. zw. Butterberg), to jednak 
dzięki temu, że występuje zupełnie nagle, miejscami nawet pro-
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stopadle z pośród otaczających ją zewsząd nizin, sprawia wraże­
nie imponującego masywu górskiego. W yżynę przecinają częste, 
do 50 m głębokie, urwiste, zalesione ja ry  licznych potoków. 
Szczególnie dziki, górski charakter mają do liny strug, spływają­
cych na zachód i północ.

W schodnią granicę w yżyny Elbląskiej stanowi rz, Baude, 
poza którą  aż do Pasłęki roztacza się lekko sfalowana, dość gę­
sto zalesiona nizina. N izina ta stopniowo opada ku północy, 
a na wysokości Brunsberku przechodzi w  obszerne, pocięte ro ­
wam i łąki.

Za Pasłęką, teren znów się wznosi. Początkowo są to lek­
k ie  sfalowania, które, rosnąc w  miarę oddalania się od Pasłęki, 
osiągają swoje maximum w  tró jkącie  L icbark  (Heilsberg)—Iławka 
(Pr. Eylau) — Cynty (Zinten). Są to t. zw, wzgórza Stablaku. 
Choć z kształtu podobne do w yżyny E lbląskiej, a wysokością na­
w et przekraczające ją, nie mają przecież one tak w yb itn ie  gór­
skiego charakteru, jak tamta wyżyna. Jest to poprostu sfalowany 
płaskowyż, usiany pewną ilością kopcowatych wyniosłości, naj­
bardzie j stromych w  okolicy L icbarku. M iasto Landsberg jest 
nie jako punktem centralnym, od którego rozchodzi się szereg od­
dzielnych wyniosłości: w  k ie runku  na Cynty biegnie najpoważ­
niejsza grupa z najwyższym szczytem całej tej pa rtji— górą Zam­
kową (Schlossberg—216 m.}( drugie pasmo biegnie w  kierunku na 
L icbark, w  oko licy Haushagen osiągając również 216 m wysoko­
ści; trzecie—na Bartoszyce, z najwyższym szczytem 125 m (góra 
Sygnałowa) i czwarte — w  kie runku północno-wschodnim, na m. 
Domnowo (Domnau), w  którego rejonie kończy się wzniesieniami, 
zwanemi „D am erau". Spadek na wszystkie strony odbywa się 
względnie spokojnie, jedynie w  kierunku północnym, ku rz. Pa- 
smar, dość szybko.

W a  r u n k i  o b s e r w a c y j n e  na całym w ycinku są naogół 
nieszczególne. Na Żuławach, przejrzystość psują liczne szeregi 
niskopiennych drzew i szeroko rozproszone osiedla, w  pozostałej 
części w ycinka — konfiguracja terenu i dość obfite zalesienie. Jed­
nak wyżyna E lbląska i wzgórza Stablaku dają pewną 
ilość doskonałych punktów  dla obserwowania niższych terenów 
okolicznych.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Najpoważniejszą barjerą w od­
ną w  tym  w ycinku jest ciągła lin ja  kanał O berlandzki—jez. Druż- 
no—rz. Elbląg — tak ze względu na znaczną swą głębokość, jak 
też i na niedostępność podm okłych dolin,
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Rz. P a s ł ę k a  stanowi bezwzględną przeszkodę ty lko  na koń­
cowym swym odcinka, od Bransberku do ujścia. Poza tem 
w  suchą porę stwarza ona trudności przy przejściu raczej z po­
wodu miejscami stromych krawędzi i podm okłych odcinków  do­
liny, niż z powodu swej głębokości.

Inne rzeki tutejsze stanowią przeszkodę ty lk o  w  czasie 
swych wysokich wodostanów. Rzeki i strumienie, spływające 
z w yżyny E lbląskiej oraz rz Walsch ze wzgórz Stablaku, od­
znaczają się do 50 m głębokiemi, jarowatem i dolinam i i dzięki 
temu często przy ich przekraczaniu wypadnie szukać już go to ­
wych przepraw.

Poza tem, jako przeszkody, wym ienić należy liczne 
strumienie, ekanały i r owy odwadniające żuław M alborsko-E l- 
bląskich, które na swych odcinkach ujściowych w  m okrą porę 
szczególnie trudne są do przebycia w  bród nawet dla piechoty, 
z tpowodu głębokich i podm okłych dolin  oraz bagnistych koryt. 
W  wypadku zalania Żuław, nawet n iektóre szosy znajdą się pod 
wodą.

W a r  u n k i  k o m u n i k a c y j n e .  Sieć kole jow a i szosowa, 
jak na całym praw ie obszarze Prus W schodnich, jest w  zupełno­
ści wystarczająca w  każdym kierunku. D rogi gruntowe na w y ­
żynie E lb ląsk ie j— piaszczysto-gliniaste, na reszcie odcinka — prze­
ważnie gliniaste lub muliste, w  mokrą porę dla zaprzęgów w ojsko­
wych, szczególnie na Żuławach, uciążliwe.

F) Zajezierze wschodnie.

G r a n i c e :  od północy i wschodu — L itw a, od południa — 
Mazurszczyzna wschodnia, grzbiet Żądzborski i wzgórza Stablaku, 
od zachodu — Bałtyk.

U k s z t a ł t o w a n i e  p i o n o w e  — mało urozmaicone. Część 
w ycinka na południe od Pregoły przedstawia miejscami zabagnioną 
i stosunkowo obficie zalesioną nizinę, która  nieznacznie podnosi 
się do 50 m i nieco wyżej w  kierunku południowo-wschodnim  ku 
grzbietow i Żądzborskiemu. Północna część w ycinka przedstawia 
się bardziej różnorodnie. Na wschodzie więc przedewszystkiem 
w idzim y niew ie lkie pasmo wzniesień Gąbin—Pilka ły, dochodzące 
do 100 m wysokości, pocięte równoległem i dolinam i dopływ ów  
W ystruci. Bezpośrednio na północ od tego pasma, aż po N ie ­
men, rozłożyła się nizina z bagnami górnej W ystruc i, dość dobrze 
zalesiona, szczególnie w  pasie nadniemeńskim. W  środku w y ­
cinka, wzdłuż prawego brzegu W ystruci, biegnie znów wyższe
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pasmo, coś jakby południowa odrośl zaniemeńskiej w yżyny 
Zmudzkiej, oddzielona od całości przez meandry Niemna. Pasmo 
to dochodzi do 69 m wysokości nad poziomem morza i spełnia 
rolę lądowego łącznika pom iędzy Prusami W schodniem i a obsza­
rem Kłajpedy, po niem bowiem biegną najlepsze drogi, na krań­
cach zaś jego u lokowały się największe poza Królewcem  miasta 
tego obszaru: W ystruć i Tylża.

Na zachód od wymienionego pasma, rozciąga się w ie lkie  
obniżenie terenowe, stanowiące część południową de lty  Niemna. 
Niską, płaską powierzchnię tej pa rtji urozmaicają do pewnego 
stopnia jedynie w a ły i groble, osłaniające teren od w ylew ów  
licznych tutejszych strug wodnych, oraz nieliczne małe piaszczy­
ste pagórki. Za Dejmą, teren znów zaczyna się podnosić. Na 
północ od Królewca, w idzim y już silnie sfałdowane zgrupowania 
wzniesień, dochodzące do 60 m nad poziom morza, maksymalne 
zaś wysokości osiąga ta partja w  środkowej i północnej częściach 
półwyspu Sambji, południow a bowiem część stanowi niską, prze­
ważnie zalesioną równinę. Punktem węzłowym  wzniesień sam- 
bijskich jest „G altgarben11, ^położony l i i  m nad poziomem mo­
rza. Od węzła tego odchodzi szereg pasm bocznych, z których 
północne, t. zw, A lk-G ebirge, dochodzi do samego morza, tw o ­
rząc tam jego wysokie, strome, pocięte w yrw am i brzegi.

W a r u n k i  o b s e r w a c y j n e .  W  wyższych częściach w y ­
cinka spotyka się dość dużo pagórków, um ożliw iających dobrą  
obserwację, dobre w arunki obserwacyjne ma również wysoka 
prawa krawędź do liny W ystruci. Partje nizinne mają w arunki 
obserwacyjne znacznie gorsze z powodu przeważnie dość dużego 
zalesienia.

P r z e s z k o d y  n a t u r a l n e .  Jako takie, występują w  oma­
w ianym  odcinku przedewszystkiem rzeki, k tórem i jest on gęsto 
pocięty, następnie bagna i lasy.

Co do , r z ek ,  to największe z nich, Niemen i Pregoła, sta­
nowiące poza okresem zlodzenia przeszkody bezwzględne, tracą 
dużo na swej w artości przez swe równoleżnikowe biegi.

N i e m e n ,  nawet przy niskim  wodostanie, jes t m inimum 200m 
szeroki i około 2 m głęboki. Dolina łąkowa, gęsto pocięta staro­
rzeczami, przy wysokiej wodzie bywa zawsze zalewana.

P r  z e g o ł  a. Szerokość koryta  na poszczególnych odcinkach 
wynosi: do ujścia Łyny  22 32 m, dalej aż do rozw id len ia  się 
na dwie odnogi — 47—57 m, następnie — 40—80 m (Stara Pregoła), 
względnie 50—110 m (Nowa Pregoła), wreszcie od połączenia się
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obydwóch odnóg aż do ujścia 84— 180 m. Głębokość górnego odcin­
ka ido ujścia Łyny) 1,5 2 m, dolnego 8— 12 m. Brzegi górnej Pregoły 
wyższe i dolina nie zalewana, dolnej Pregoły, naodw rót—brzegi n i­
skie, a dolina często podlega zalewom. Pod lodem normalnie po­
zostaje Pregoła od grudnia do połow y marca. T rw ała  skorupa 
lodowa powstaje przy temperaturze — 10°, a grubość lodu przy 
trw a łych  mrozach dochodzi do 0,5— 1 m,

Z ważniejszych rzek południowych, należy wym ienić trzy: 
Łynę, W ystruć i  Dejmę.

Ł y n a  do F ryd lądu  do 50 m szeroka, dalej prawie 
o połowę węższa, p rzy normalnej wodzie w  w ie lu  miejscach mo­
żliw a do przejścia w  bród (miejsca brodów  zmienne), przy w y ­
sokiej wodzie występuje z brzegów i przebycie jej jest wówczas 
możliwe ty lko  po mostach,

W y s t r u ć  stanowi poważną przeszkodę jedynie na odcinku 
od Kerstupónen do ujścia i to n ietyle dla swej szerokości i głę­
bokości, choć i te są tu dość duże, ile  z powodu pociętej odno­
gami i rowam i doliny, przez długie okresy, szczególnie na wiosnę, 
znajdującej się pod wodą.

D e j m a, przy normalnej wodzie około 50 m szeroka i 2 m 
głęboka, posiada ko ry to  głęboko wcięte, bagniste. M ożliw a do 
przebycia w b ród dla piechoty, pozostałe rodzaje b ron i muszą 
szukać mostów.

Poza tem jest jeszcze szereg kanałów nadmorskich i  d ro ­
bniejszych rzek, tworzą one jednak przeszkody przeważnie w  związ­
ku z bagnami, przez które  przepływają,

Z b a g i e n  tutejszych, jako najważniejsze, należy wymienić 
G r o s s e s  M o o s b r u c h  i Z e h l a u b r u c h ,  pierwsze z powodu 
jego w ie lk ich rozm iarów, drugie — dla pierwotnego stanu, Grosses 
M oosbruch zajmuje południową część delty Niemna, a powierzchnię 
jego podają różnie, najczęściej wymieniana jednak bywa liczba 
około 150 km 2. Bagno to w  znacznym stopniu uległo już kulturze. 
M iejsca suchsze, pokryte  są parcelami leśnemi lub krzewami, 
miejsca zupełnie nieodwodnione, nawet w  zimie lub podczas naj­
większej suszy letniej, są niedostępne. Zehlaubruch leży w  w idłach 
Pregoły i Ł yn y  na północny zachód od F ryd lądu. Powierzchnia 
jego wynosi około 23 km  2, Z w yją tk iem  licznych oparzelisk, po­
k ry te  jest całkow icie mchami, zawierającemi do 90% wody, d la­
tego przejść je można, przy zachowaniu wszelkich ostrożności, je­
dynie podczas dłużej trw ających mrozów.

Poza wym ienionem i dwoma bagnami, jest jeszcze k ilka  party j
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drobniejszych, a m ianowicie: Kacksche Balis (20 km 3), Schoreller 
P lin is (13 km 3.), Grosse P linis (10 km 3), Pohledim (Packledim) (15 km 2) 
i M jp p ia u  (15 km 2). Z nich ty lko  Grosse Plinis i Pohledim  są 
częściowo osuszone i bardziej dostępne, pozostało bardzo trudno 
dostępne, nawet w  czasie suszy lub dłużej trw ających mrozów.

L a s y  zajmują dość pokaźną część omawianego wycinka. 
W iększe ich kompleksy u lokow ały się w  w idłach Szeszupy i N ie ­
mna, pomiędzy końcowemi odcinkam i Pissy i W ystruci, na le­
wym  brzegu Pregoły z obu stron ujścia Łyny, wzdłuż całej nie­
mal Dejm y na prawem jej brzegu oraz wzdłuż . brzegu zalewu 
Kurońskiego. W ojskowo najważniejsze są lasy nadpregolskie i wzdłuż 
Dejmy. Zadaniem pierwszych jest podnieść wartość Pregoły i ra ­
zem z nią skuteczniej rozdzielić na pewien czas ko lum ny prze­
ciwnika, ciągnące od wschodu na Królew iec, zadaniem drugich — 
utrudnić dostęp do poważnej barjery, jaką jest Dejma. Ciężko 
glin iasty lub bagnisty grunt, na k tórym  lasy te rosną, i mała ilość 
dobrych dróg poprzecznych, znacznie im  te ’zadania u ła tw ia ją , 
szczególnie w  porze mokrej, k iedy żaden poważniejszy ruch przez 
te lasy poza dobrem i drogami jest nie do pomyślenia.

W a r u n k i  k o m u n i k a c y j n e .  Sieć ko le jow a i szosowa 
jest naogół zupełnie wystarczająca. Gorsze do pewnego stopnia 
pod tym  względem są re jony lasów i bagien, szczególnie w  po­
rze mokrej, k iedy drogi gruntowe, z powodu bagnistego lub g li­
niastego gruntu, są tu  nadzwyczaj uciążliwe, a często zupełnie 
nawet nie do użycia. Szczególnie uwydatn ia się to w  pasie do 
15 km szerokim nad zalewem Kurońskim . B rak ten rekompensują 
tu  do 'pewnego stopnia kanały żeglowne i liczne strugi wodne, 
które w  okresach m okrych często są jedynem i łączn ikam i tych 
stron ze światem.

V. U M O C N IE N IA .

Rozmieszczenie umocnień na terenie dzisiejszych Prus W scho­
dnich ilustru je zamieszczona na załączniku mapka.

Omówienie jakości poszczególnych objektów  fo rty fikacy jnych  
i ich zespołów, nie może znaleźć miejsca w  ramach niniejszej 
pracy. Należy jednak nadmienić, że trak ta t wersalski, k tó ry  na­
kazał z likw idow anie umocnień niem ieckich na zachodzie — na 
wschodzie, z powodu niepewnej tu  jeszcze wówczas sytuacji po­
litycznej, pozostaw ił je, ale zabronił jak ie jko lw iek  rozbudow y. D o­
zwolona została jedynie konserwacja, a w  zw iązku z tem zamiana 
m aterja łów  ulegających zniszczeniu, jak ziem ia, drzewo i cegła, 
na bardziej trwałe, t. j. beton.
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Że jednak N iem cy nie zw yk li są przestrzegać traktatów , do­
w ió d ł raz jeszcze r. 1927, w  roku tym  bowiem rządy „E n ten ty“ 
nakazały im zburzenie 34 nowych schronów, zbudowanych na 
wschodzie już po r. 1920, a rząd niem iecki podpisał dodatkowe 
zobowiązanie. Nie należy jednak łudzić się, by to drugie zobo­
wiązanie było  w ięcej warte od pierwszego, bo, jeśli dotychczas 
nie udowodniono Niemcom ponownego wykroczenia pod tym  
względem, to jest to ty lko  znak, że dalsze prace tego rodzaju le ­
piej ukrywają, a wykonane objekty dokładnie maskują.

VI. W A R U N K I K W A TE R U N K O W E .

M iasta Prus W schodnich, szczególnie większe, założone je­
szcze przeważnie przez krzyżaków, nie są naogół zbyt wygodne 
do kwaterowania. Do ogólnie znanych niekorzystnych warunków  
w ie lkom iejskich, dochodzą tu  jeszcze wąskie, kręte i o dużych 
spadkach ulice oraz wąskie bram y domów. Lepsze w arunk i pod 
tym  względem dają często miasteczka mniejsze, które, posiadając 
charakter przeważnie rzemieślniczo-rolniczy, zdolne są przytem 
pomieścić n ie jednokrotn ie większą ilość koni.

Pojemność kwaterunkowa miast i miasteczek zależy, natu­
ralnie, od w ie lkości tych osiedli i stopnia zamożności ich m ie­
szkańców. Przyjąć jednak można, że na każdy tysiąc ludności 
znajdzie się m inimum 50 izb mieszkalnych do całkow ite j dyspo­

zycji, Poza tern każde miasto i miasteczko ma jeden lub k ilka  
h o te li i  różne szkoły, które  można wykorzystać.

W sie wschodnio-pruskie — to przeważnie zamknięte w  so­
bie owalnice lub u liców ki. W  pasie nadmorskim, trafia ją się ró ­
wnież wsie w ielodrożne — w y tw ó r kolonistów  niemieckich z cza­
sów krzyżackich. W yją tek  stanowi litew ska  część kraju, gdzie są 
ty lko  osady rozproszone, a wieś zwarta należy do w ie lk ie j 
rzadkości.

W  zw iązku jednak z postępującą wciąż naprzód kolonizacją 
i w  m iarę doskonalenia się komunikacyj, wsie zwarte znikają 
w  Prusach W schodnich coraz to bardziej, ustępując miejsca sa­
m odzielnym  osadom.

W sie są przeważnie dość duże, bowiem ty lko  30% osiedli 
tego typu posiada mniej, niż po 100 mieszkańców. Co zaś do za­
możności, to zamożniejszych ro ln ików  w iejskich (20-100 ha), k tó ­
rych dom y mieszkalne mają ponad 2 izby, jest zaledwie 11 ,3^.

W  lecie, pojemność kwaterunkow a wsi zwiększa się z po­
wodu możności użycia stodół. Zamożniejsze gospodarstwo może
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w stodołach pomieścić od 4 do 12 drużyn- Murowane stodoły 
i stajnie, a takich, poza Mazurszczyzną, jest ogromna większość, 
ła tw o można dostosować do potrzeb zimowych; wówczas pojem­
ność wzrośnie praw ie o 50% kwaterunku letniego.

Prusy Wschodnie wciąż jeszcze posiadają dużą ilość dworów  
(około 4200)- W szystkie budynki dworskie są murowane, a oświetle­
nie elektryczne zaprowadzone nawet w  stajniach.

Pojemność kwaterunkowa dw orów  jest dość duża, bo prócz 
normalnie w  gospodarstwie potrzebnych budynków, mają one 
jeszcze budynki dla pomieszczenia robotn ików  sezonowych. 
W prawdzie w  lecie większa część tych budynków jest za­
jęta, ale od grudnia do kw ie tn ia  są one do całkow itej dyspo­
zycji. M ają one piece i cały sprzęt kwaterunkowy. Jako nor­
mę kwaterunkową dla dworu, poza mieszkaniami robotniczemi, 
można przyjąć mínimum 1 kompanję, szwadron lub baterję.

W arunk i zdrowotne — zupełnie dobre. Oddawna ściśle 
przestrzegane przepisy policyjne, sanitarno-weterynaryjne i budo­
w lano-sanitarne, doprow adziły do bardzo dobrego stanu sanitar­
nego. Powiatowe i m iejskie organizacje nadzorcze pracują spraw­
nie i momentalnie reagują na każdy wypadek choroby zakaźnej, 
to  też żadnej epidem ji na tym  terenie nie notowano już 
oddawna.

V II. O G Ó LN A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  K O M U N IK A C Y J.

A) Koleje.

Prusy W schodnie pokryte są gęstą siecią kolejową.
Ogólna długość to rów  ko le jow ych wynosi 4058 km z czego 

ty lko  900 km przypada na lin je  wąskotorowe. Na 100 km 3 po­
w ierzchni mają zatem Prusy Wschodnie 11 km to rów  ko le jo­
wych, podczas gdy sąsiednia Polska ma ich ty lko  5, a L itw a— 3,2 
km. Odległości m iędzystacyjne są n iew ielkie, przelotność więc 
jest stosunkowo duża. D la lin ij jednotorowych wynosi ona około 
30 par pociągów na dobę, dla dwutorowych waha się od 60 do 
72, a dla lin ji M a lbork — Kró lew iec — aż 120 par. Stan to rów  
i urządzeń stacyjnych— zadawalniający, tabor ko le jow y—w  dosta­
tecznej ilości.

W  całości sieci rzucają się przedewszystkiem w  oczy 4 łin je 
rokadowe: 1) M a lbo rk—Kró lew iec—Tylża, 2) K w idzyń—Morąg — 
Bartoszyce — Iław a n/Pr., 3) Iława — Olsztyn — W ystruć—Tylża
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4) N ib o rk — E łk —G ołdap—P ilka ły— Tylża- L in je  te są przecięte 
całym szeregiem lin ij dofrontowych, przebiegających rzadko dalej 
od siebie, niż 25 km. To też zarówno z zachodu na wschód, 
jak i z północy na południe, Prusacy mogą z łatwością przerzu­
cić w  ciągu doby 4-dyw izyjną armję wraz ze służbami (200 
pociągów).

Tak gęsta sieć kole jowa w  tym  kra ju  spowodowana została 
bynajmniej nie przez potrzeby gospodarcze, lecz przez b. n ie­
m iecki sztab generalny w przew idyw aniu w o jny z b. Rosją.

Chodziło mu m ianowicie o to, aby zapewnić sobie w  tej 
wysuniętej daleko na wschód placówce jak największą swobodę 
ruchów. I  r. 1914 w  zupełności po tw ierdził celowość tego w ie l­
kiego nakładu pracy i pieniędzy. Obecnie zaś, przy zmienionych» 
warunkach powojennych, wschodnio-pruska cięć kole jow a dała się 
ła tw o przystosować do położenia i sytuacji kraju. Pozwala ona 
jak i poprzednio, na wykonanie szybkiej koncentracji arm ji wschod- 
nio-pruskiej w  dowołnem miejscu; jak iko lw iek  wyłom , uczyniony 
przez nieprzyjaciela, nie zdoła sparaliżować kom unikacji ko le jo ­
wej pomiędzy odcinkam i rozdzielonemi wyłomem dopóty, dopóki 
w  rękach pruskich będzie pozostawała nienaruszona choćby ty lko  
jedna lin ja  rokadow a M a lb o rk—Królew iec.

Załączona do niniejszej pracy mapka, podaje rozmieszczenie 
in ij kn i e j owych  w  terenie z uwzględnieniem szerokości i ilości 
to rów  oraz łączność sieci kolejowej wschodnio - pruskiej z siecią 
kole jow ą państw ościennych.

B ) Szosy. ')

Równie jak kolejowa, gęsta jest w  Prusach W schodnich sieć 
dróg szosowych, choć znacznie rzadsza, niż w  zachodnich p ro ­
w incjach państwa. 0 |ó ln a  długość szos wschodnio-pruskich wynosi 
12.643 km. Na 103 km 3 pow ierzchni wypada więc tu  34,1 km 
(w Polsce ty lko  11,7).

Szosy wschodnio-pruskie można podzielić na prow incjonalne 
(wojewódzkie), pozostające pod zarządem w ydzia łu  krajowego, 
i powiatowe, budowane i konserwowane przez w ydzia ły  po­
w iatowe.

Szosy prow incjonalne są 6 —8 a n iekiedy i do 12 m szerokie, 
w  osiedlach zwężają się do 4 — 5 m. Jezdni b ite j zazwyczaj jest 1

1) Patrz a rty k u ł prof. S. Srokowskiego „Rozwój i  znaczenie sieci drożnej 
Prus W schodnich". „B e llona", maj —  czerwiec 1930 (tom X X X V , zeszyt 3).
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ty lko  3 V2— 5 m, reszta szerokości—to boczna droga letnia, t. zw, 
latówka, IV 2—2 m szeroka i dwa chodniki dla pieszych po V2 m. 
Po bokach, szosa jest wysadzona drzewami o szeroko rozgałęzio­
nych koronach, które w  lecie często tw orzą sklepienie, całkow icie 
kryjące szosę od obserwacji pow ietrznej, Z obu stron szosy — do­
brze utrzymane rowy.

Nawierzchnia szos prow incjonalnych bywa 3-ch rodzajów:
1) podkład kamienny, na k tórym  spoczywa warstwa tłucznia i żw iru,
2) podkład kamienny, związany przy pomocy smoły, a na to żw ir i
3) asfalt. W e wsiach i miasteczkach — najczęściej b ruk z n ieobro­
bionego kamienia polnego lub, co rzadziej się trafia, kostka gra­
nitowa. Najtrwalszą, naturalnie, jezdnią jest asfaltowana, ponieważ 
jednak jest o w iele droższa od innych rodzajów, dlatego nie jest 
jeszcze bardzo rozpowszechniona. Narazie Prusy W schodnie po­
siadają zaledwie 220 km szos asfaltowanych.

Spadki na szosach prow incjonalnych są nieznaczne i nie sta­
now ią żadnej przeszkody nawet dla najcięższych zaprzęgów.

Z powodu małej naogół przepuszczalności tutejszych gleb, 
szosy prow incjonalne prędko ulegają zużyciu i  dlatego wymagają 
częstych napraw.

Szosy powiatowe są i węższe od prow incjonalnych i mniej 
wytrzym ałe. Przeciętna ich szerokość wynosi 4 m, w  tem 2—2 '/2 m 
jezdni bitej, reszta — latówka. Jezdnię stanowi warstwa kamieni, 
pokryta  żwirem, lub bruk. Spadki bywają dość duże, szczególnie 
na Pojezierzu, dlatego szosy te niezawsze nadają się dla a rty le rji 
ciężkiej i samochodów ciężarowych. Rowy i zadrzewienie boczne 
zazwyczaj istnieją to ostatnie jednak najczęściej młode, nie chroni 
w ięc przed obserwacją z góry. Tak samo, jak i szosy prow incjo­
nalne, wymagają częstych napraw.

M osty szosowe, żelazne, betonowe, murowane lub drewniane, 
4—6 m szerokie, um ożliw iają zawsze wym inięcie się dwóch w o­
zów, Na rzekach żeglownych, cała jezdnia lub jej część jest pod­
noszona. Jako środek przeprawy często jest również stosowany 
prom linow y, o nośności od 1 do 4 wozów ładownych.

Nowych szos, dla braku pieniędzy, buduje się narazie mało 
(60—80 km rocznie). Gros budżetu idzie na konserwację i  na w y ­
pełnianie luk.

Sieć istniejących obecnie szos podaje załączona do niniejszej 
pracy mapka.



CJ D rog i gruntowe.

Do tej kategorji należy zaliczyć drogi utrzymane, t. zw, po 
niem iecku „Kiesschaussee", oraz zwykłe drogi polne.

Typ pierwszy — jest to zwykła droga gruntowa, okopana ro ­
wami i  obsadzona drzewami, z wyrównaną, pokrytą  warstwą żw iru  
jezdnią. Szerokość tych dróg wynosi zwykle 3—4 m wym ijanie się 
zwykłych wozów wymaga pewnych ostrożności. W  suche pory 
roku  nadają się dla lekkich zaprzęgów, w  m okrą porę, na gruntach 
ciężkich, są bardzo uciążliwe.

Typ drugi n iew iele różn i się od naszych dróg polnych. Częś­
ciowo są one zaopatrzone w  row y przydrożne i  zadrzewienie, 
a ich wartość kom unikacyjna całkow icie zależy od gruntu i od 
warunków  atmosferycznych. N iektóre gminy w  jesieni przed m ro­
zami walcują swe gliniaste drogi. Jeśli bezpośrednio po tym  za­
biegu jezdnia zamarznie, wówczas aż do odw ilży nie ustępuje ona 
niczem asfaltowi.
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D ) D rogi wodne.

Obszar Prus W schodnich został bogato wyposażony w  dosko­
nałe szlaki wodne już przez samą naturę. Szczególnie uprzyw ile ­
jowana pod tym  względem jest północna część kra ju, gdzie poza 
długim szlakiem zalewów, związanych w  jedną lin ję  wodną przez 
Pregołę i Dejmę, mamy cały szereg innych w ie lk ich  i obfitych 
w  wodę strug. M in im alne różnice wysokości i  podatny do robót 
ziemnych grunt, sprzyjając tu  budownictwu wodnemu, a w ia try, 
k tó re  w ie ją  w  tych stronach częściej z zachodu, niż z innych k ie­
runków , u ła tw ia ją  statkom podróż po największych rzekach, Niemnie 
i  Pregole, pod prąd. Doniosłość wym ienionych czynników zrozu­
m ie li już krzyżacy i  po m istrzowsku w ykorzysta li je przy w ykony­
waniu swej „chrześcijańskie j" misji.

C złow iekow i zatem pozostało jedynie uporządkować, pogłębić 
i powiązać te przez naturę stworzone rynny wodne, a że dla spraw 
tych istn ie je tu  oddawna duże zrozumienie, dlatego w iele już w  tym  
k ie runku zrobiono i ciągle słyszy się nawoływanie do dalszej

Pracy> , , . . .
Ogólną długość wschodnio-pruskich dróg żeglownych oblicza 

prof. S rokow sk i1) na 1303,9 km. Liczba ta obejmuje około 200 km 
szlaków, które  razem z obszarem K ła jpedy odeszły do L itw y, 
i przeszło 40 km, należących dziś do Gdańska. Że jednak części i)

i)  Przegląd Geograficzny, tom IX  —  Warszawa 1929.
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te tworzą z pozostałą przy Prusach resztą jedną organiczną ca­
łość, a na podstawie trak ta tów  i umów mają Prusacy zupełną 
swodę korzystania z nich, wydzielanie więc ich nie jest celowe. 
Jeśli jednak nawet uwzględni się tę różnicę, to jeszcze zostanie 
przy Prusach fokrągło 1060 km, czyli 2,75 km na 100 k m 2 po­
wierzchni.

Poniższy szkic uzmysławia bieg wschodnio-pruskich dróg żeg­
low nych, ich długość i  wartość transportową l) oraz łączność z są-

ł ) W artość transportowa szlaków podana jest na szkicu d la  średnioniskiego 
stanu w ody; przy wodostanach wyższych, na n iektórych odcinkach znacznie się 
ona zwiększa.
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siedniemi fwodami. Co 'do tej dostatniej, to  jest ona uderzająca 
skąpa w  południowej części obszaru. K ierunek ten, należycie roz­
budowany, przyn iósłby Prusom W schodnim pod względem ekono­
micznym w ie lkie  korzyści, znacznie większe od korzyści, dawanych 
dziś przez szlak niemeński. N iemcy jednak interes gospodarczy 
wciąż jeszcze podporządkowują względom politycznym, a te właś­
nie nakazują im jak największą izolację od ziem polskich. Tern 
też należy tłumaczyć, że daleko już zaawansowana budowa kanału 
Mazurskiego, z chw ilą wybuchu w o jny światowej stanęła i od tego 
czasu nie posunęła się dotychczas ani o k rok  naprzód. W ykończe­
nie bowiem kanału Mazurskiego posuwałoby znacznie naprzód 
realizację bezpośredniego połączenia wodnego polskiej N arw i i ka­
nału Ogińskiego z Królewcem ; aby więc do tego nie dopuścić, 
marnieje wykonana już praca, a sieć dróg mazurskich w  dalszym 
ciągu ma szczupłe ty lko  znaczenie lokalne ').

Bardzo nieszczególne w arunk i dla żeglugi mają zalewy: 
F rysk i i Kuroński. W pływ ają  na to: znaczna różnica głębokości 
poszczególnych miejsc, liczne mielizny, częste, a gwałtowne burze 
oraz krótk ie , a silne falowanie wody. D la braku odpowiedniej 
wszędzie dla żeglugi głębokości, w ytkn ię to  stale trasy, wymaga­
jące ciągłej pracy około ich utrzymania, t, zw. zaś kró lew ieck i 
kanał morski (od ujścia Pregoły po Piławę), na całej swej  długości 
przedstawia sztuczny rów, 8 m głęboki i 47,5 m szeroki (u spodu); 
aby uchronić go od zamulania, odgrodzono go od wód zalewu 
groblą.

Najmniejszą zaś wartość transportową ze wszystkich szlaków 
żeglownych ma system kanału Oberlandzkicg >, aczkdwi ek  jest to 
dzieło bardzo kosztowne i kunsztowne. A b /  pokonać spadek te ­
renowy na odcinku między jezioram i Ooerlandzkiem i a jez. D ru- 
żno, wynoszący 99 m, zbudowano tu  zamiast śluz — 5 rów n i dw u­
stronnie pochyłych (geneigte Ebene). Na rów n i takie j znajdują się 
2 to ry  kolejowe, a na nich —duże platform y, połączone grubemi l i ­
nami stalowemi z maszyną o popędzie wodnym. Końce rów n i 
znajdują się w  wodzie tak głęboko, że statek swobodnie wchodzi 
na platformę, a następnie razem z nią przeciągany jest do na­
stępnego, wyższego lub niższego, odcinka kanału. Na jeziorze znów 
Abiskar, pomiędzy Jeziorakiem  i Liwnem , na długości blisko 1 /2 
km, zbudowano nasyp do 20 m wysoki i  w  nim poprowadzono 
ko ry to  kanału. Wciąż opadający poziom wody jeziora Drużno, w y-

1) Rz. Węgorapa, poza odcinkiem uwidocznionym na szkicu, dla żeglugi 
zupełnie n ie  nadaje się.
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magał przekopania przez nie odpowiednio głębokiej brózdy. A  sku­
tek tych wszystkich prac jest nadzwyczaj szczupły; po kanale mogą 
p ływać statki ty lko  do 60 tonn, nieprzekraczające przytem nastę­
pujących wymiarów: długość — 24 m, szerokość: górą — 3, dołem]— 
2,5 m, zanurzenie — 1 m.

Żegluga na zalewach trw a  m in im aln ie f’około 6 miesięcy, na 
N iemnie — 7, a na innych wodach wschodnio-pruskich — średnio 
8-9 miesięcy: początek najczęściej w  kw ietn iu, koniec — w  lis to ­
padzie. Jedynie na kró lew ieckim  kanale morskim i na Prególe aż 
do Królewca, przy pomocy łamaczów lodu, rtfch trw a  i  w  zimie.

Z prawdziw ie wschodnio-pruskich potrzeb lokalnych zdołano 
w  ostatnich latach przeforsować regulację Pregoły do W ystrucia 
i  przedłużenie sieci kanału Oberlandzkiego do jez. Eissing. Istnieje 
tam  poza tern w ie le pro jektów , jak przedłużenia pregolskiej drogi 
wodnej aż do Gąbina, rozbudow y kanału Oberlandzkiego w  k ie ­
runku  Olsztyna i Szczytna, a nawet połączenia go z jezioram i ma- 
zurskiem i, przedłużenia systemu kanału Mazurskiego w kie runku 
na E łk  i t. p.; nie mają one jednak w idoków  na szybką realiza­
cję» gdyż rząd pruski, w  swem zaślepieniu politycznem, w o li pchać 
grube pieniądze w  rozbudowę morskiego kanału królewieckiego 
i  w  budowę nowych, o lbrzym ich śpichlerzów zbożowych w  K ró ­
lewcu, zamiast użyć je na budowę naprawdę ekonomicznie bar­
dzo ważnych nowych szlaków.

E ) Lotnictwo.
Kom pletnie urządzonych lo tn isk posiadają Prusy Wschodnie 

7: w  M a lborku, Elblągu, Olsztynie, K ró lewcu, W ystruciu , Ty lży  
i  w  Rossitten. Ostatnie lotnisko jest szkolne. Prócz tego, w  K or- 
schenruh znajduje się drugie lotnisko szkolne, którem u brakuje je­
szcze hangarów. W arsztaty dla poważniejszych napraw posiada 
lotnisko królew ieckie.

Tereny, odpowiednie do urządzenia lo tnisk pomocniczych, 
poza Pojezierzem, ła tw o znaleźć wszędzie.

Urządzeniem i utrzymaniem lo tnisk oraz szkoleniem perso­
nelu lotniczego zajmuje się „Ostpreussische Luftfahrtgeselschaft", 
odpow iednik naszej L. O. P. P. Środki pieniężne towarzystwo to 
czerpie ze składek członkowskich, z organizowanych imprez lo tn i­
czych oraz z subsydjów rządowych i  komunalnych.

V III. K L IM A T .

W ielce charakterystycznym  rysem klim atu Prus W schodnich 
jest nadzwyczajna jego zmienność. Dotyczy to  zarówno przecię-
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tnej tem peratury poszczególnych lat, jak i przeciętnej ilości opa­
dów. Bywają np, zim y tak łagodne, że rzeki nie zamarzają zu­
pełnie, a ro ln ik  wychodzi w  pole już w  styczniu; bvwają również 
i zimy wprost syberyjskie, a wiosna zaczyna się dopiero w  maju. 
Jednego roku jest 230 dni opadowych z 1003 i więcej mm opadów, 
kiedyundziej znów cyfry  te spadają: pierwsza — do 140, druga —  
do 330. Opieranie się wobec tego na wszelkich przeciętnych, o b li­
czonych nawet na podstawie długoletnich obserwacyj, przy p la­
nowaniu jakichkolw iek przedsięwzięć związanych z klimatem, w y ­
maga w  tym  kra ju  w ie lk ie j oględności.

Naogół k lim at Prus W schodnich można nazwać kontynen­
talnym, przeważają bowiem upalne lata i ostre zimy. Różnica 
największej i najmniejszej tem peratury w roku dochodzi do 50-60*. 
W p ływ  morza ogranicza się jedynie do wąskiego pasa nadm or­
skiego, gdzie zim y są zazwyczaj łagodniejsze, a lata mniej upalne, 
niż w  reszcie prow incji.

Podany poniżej wykres wykazuje przeciętną tem peraturę 
i  ilość opadów w  poszczególnych miesiącach, obliczone na pod­
stawie 10-letnićh notowań (1914-1923).
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Przeciętna ilość dni opadowych waha się od 170 do 188, 
w  tern 50-70 dni śnieżnych. Najw ięcej (po 15-19) dni wypada na 
listopad, grudzień i styczeń, a poza pasem nadmorskim — jeszcze 
i in a  lipiec, najmniej (po 11-13) — na kw iecień i czerwiec, a poza 
wybrzeżem — przedewszystkiem na wrzesień. Przeważają de­
szcze me dłuższe nad godzinę; deszcz padający ponad 20 godzin, 
zdarza się nie częściej, jak raz na 10 lat. Przeciętne zachmurze­
nie nieba w  ostatnich )20-u latach wahało się od 6 do 8 (1 — 
niebo zupełnie ¿czyste, 10—całkowicie pokryte  chmurami), pełnej 
zaś operacji prom ieni słonecznych kra j podlega przeciętnie 7 go­
dzin dziennie w  półroczu letniem i 2 — w  zimowem, co wynosi
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około 1600 godzin rocznie, t. j. o 60% więcej, niż np. w  Londy­
nie. Im  M alej od morza, tem ilość dni słonecznych jest większa.

Najbardziej może niejednostajne są tutejsze w ia try . N ie dają 
się one ująć w  żadne norm y co do czasu i k ierunku; ty le  ty lko  
można powiedzieć, że przewagę mają w ia try  zachodnie i południow o 
-zachodnie. W ia try  północne sprowadzają na wiosnę przym rozki, 
zimą zaś łagodzą temperaturę; południowe i wschodnie—odwrotnie, 
w  zimie w yw o łu ją  silne mrozy, a w ie c ie —długotrwałe posuchy. 

W ody zamarzają niejednakowo. Przyczyną tego są różne 
chyżości prądów, różne głębokości, różne odległości od morza i t. d. 
Okres zlodzenia (tworzenie się, trwanie i znikanie skorupy lodo­
wej) np. dla W ystruci, Szeszupy, Pregoły, górnej D rw ęcy i N ie ­
mna, w  latach 1904-1909 w yniósł średnio od 108 do 125, a dla 
Nogatu przy ujściu — 91 dni. Zalewy utrzym ują po k ry  wę lodową 
średnio o 2-3 tygodnie dłużej, niż rzeki, które do nich wpadają. 
Szybkobieżne rzeki Pojezierza, w yżyny E lbląskiej i wzgórz Sta- 
blaku, zamarzają ty lko  przy w yją tkow o długich i tęgich mrozach 
i to nigdy na całej swej długości. Tak samo zachowuje się W ę- 
gorapa i  kanały, łączące jeziora mazurskie, aczkolw iek z n iezu­
pełnie tych samych powodów: pierwsza— dla znacznej chyżości 
prądu i obecności ciepłych źródeł w  korycie, drugie — z powodu 
wyższej tem peratury (3-5°), utrzymującej się na dnie głębokich jezior.

IX . LU D N O Ś Ć .

A ) Liczba, płeć, w iek oraz gęstość zaludnienia. 
U rzędow y spis ludności, dokonany 16/VI 25 r,, w ykazał na 

omawianym obszarze 2.256.349 mieszkańców (w tem 20.927 oby­
w ate li państw obcych), na którą  to liczbę złożyło się 1.088.119 
mężczyzn (48,2%) i 1.168.230 kobiet (51,8% ).*)

S trukturę ludności Prus W schodnich pod względem wieku 
ilustru je poniższa tabela (w tysiącach):

W i e k

W  miastach Na wsi Razem W  całej 
Rzeszy

0//oIlość 0//o Ilość 0//o Ilość 0//o

do la t 15 226,6 26 446,7 32 673,2 29,8 25,8

od 15 do 40 374,5 43 539,0 39 913,5 40,5 43

od 40 do 60 174,2 20 244,6 17,5 418,8 18,5 22

ponad 60 la t 91,9 11 158,9 1J,5 250,8 11,2 9,2

1) Ostatn i urzędowy pruski rocznik statystyczny w ykazuje na omawianym 
terenie na r. 1928: 2.326.641 mieszkańców, w tem mężczyzn 48,4% i  kobiet 51,6%.
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Na każdych więc 100 mieszkańców omawianego terenu, za­
ledw ie 69 zdatnych jest do pracy, 41 zaś — to dzieci j starcy.

A czko lw iek stosunek ten w  porównaniu z całą Rzeszą przed­
stawia się nieszczególnie, to jednak przyrost naturalny ludności 
Prus W schodnich w  stosunku do przeciętnego przyrostu w  całem 
państwie jest dość wysoki, w  roku bowiem 1924 w yraz ił się on 
liczbami: dla Prus W schodnich 12,26l) na 1.000 mieszkańców, dla 
całej zaś Rzeszy ty lko  8,64. Dzięki jednak kolosalnej em igracji na 
zachód, p rzyrost ten ty lko  bardzo nieznacznie w p ływ a na zw ięk­
szenie gęstości zaludnienia kraju, która dotychczas jest jeszcze 
bardzo mała, wynosi bowiem (r. 1925) niespełna 61 mieszkańców 
na 1 km 2, podczas gdy przeciętna dla całego państwa wyraża się 
cyfrą przeszło 2 razy większą, bo aż 133. Przyczyną tego jest na­
cjonalistyczna po lityka  agrarna i klim at, dzięki którem u gospo­
darstwo rolne jest tu  mało rentowne, a brak kopalin  nie sprzyja 
rozw ijan iu  się przemysłu.

Najsłabiej, z natury rzeczy, zaludniona jest południowa część 
omawianego obszaru, t. zw. Mazurszczyzna, jako najuboższa, 
w  w iększym przytem  stopniu, niż reszta kraju, pokryta  jezioram i 
i lasami; lepiej zaludniona jest część północna i  środek kraju, 
najgęściej—żyzne Powiśle i należąca do Prus W schodnich część 
żuław wiślanych. Podany poniżej szkic, wykazuje w  przybliżeniu 
gęstość zaludnienia według powiatów.

B ) Stosunki narodowościowe i  uświadomienie.
Omawiany obszar, poza narodowością niemiecką, zamie­

szkuje znaczna ilość Polaków i L itw inów . Prusów, k tórzy przed 
przybyciem  tu  krzyżaków  b y li w łaściwym i panami tej ziemi, a k tó ­
rzy  jeszcze 500 la t temu liczy li 220.000 głów, udało się już dawno 
Niemcom wytępić doszczętnie, ogniem i mieczem. Pragnieniem 
Niem ców jest uczynić to samo i z tą resztą Polaków i L itw inów , 
k tó rzy  dotychczas jeszcze częściowro zdołali się oprzeć germani­
zacji, że jednak ogień i żelazo w yszły już z mody, uciekają się 
przeto dzisiejsze „Pany nad Prusy“ do metod bardziej „ku ltu ra l­
nych , jak  oddziaływanie przez kościół, szkołę, presję ekonomiczną 
oraz ograniczenia i szykany w  dziedzinie życia ku ltu ra lno-naro- 
dowego, I  chociaż ostatnia urzędów? rejestracja z r, 1925 w yka­
zała na terenie dzisiejszych Prus W schodnich ty lko  122.640 Pola­
ków  i 5.611 L itw in ów  (obie liczby łącznie z t. zw. dwujęzycz­
nymi), to jednak i  jednych i drugich jest tu  znacznie więcej. Prze­
cież w  tym  samym roku nauczyciel-hakatysta Ruchacz, dowodząc 
w  czasopiśmie „Lehrerzeitung fu r Ostpreussen" konieczności] jak

ł ) W  r. 1926 —  10,8, 1927 —  8,9, 1928 —  10.
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najenergiczniejszego niemczenia M azurów, sam przyznaje, że 80% 
w ie jskie j ludności M azur jest pochodzenia polskiego i posługuje 
się praw ie wyłącznie językiem polskim. Te 80% ludności w iejskiej 
czyni ty lko  dla 8-iu p ow ia tów 1) mazurskich około 272.000, a do-
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chodzi wszak do tej liczby pewna ilość Polaków z pośród ma­
zurskiej ludności m iejskiej oraz poważniejsza ilość z W arm ji i  Po­
wiśla. U rzędowa statystyka niemiecka z r. 1910, która  oczywiście 
w  stosunku do elementu polskiego również nie została zestawiona 
bezstronnie, wykazała  jeszcze na terenie 14 p ow ia tó w * 2), objętych 
w  1920 r. plebiscytem, 287.639 Polaków, z które j to  liczby wypa-

M Pow iaty: Olecko, Lec, Jaósbork, Żądzbork, N ibork, Szczytno, E łk , Ostród.
2) Poza wymienionemi już poprzednio 8 -iu  powiatam i mazurskiemi jeszcze: 

o lsztyński i  reszelski na W a rm ji oraz sztumski, kw idzyński, suski i  m alborski —  
aa Powiślu.
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dało na W arm ję około 46.000 i  na Powiśle do 20.000. Po prze­
granym dla Polski plebiscycie, wprawdzie część ludności polskiej, 
w  oczekiwaniu wzmożonych represyj ze strony Niemców, odp ły­
nęła do Polski, mimo to jednak nie będzie przesadą, jeśli się po­
wie, że na omawianym obszarze pozostaje dotychczas około 
350.000 ludności polskiej. Proces wynaradawiania mniejszości pol­
skiej, jak dotychczas, idzie wciąż naprzód, nie daje jednak tak 
przerażających w yników , jak to starają się wykazać Niemcy 
w  swych statystykach.

Rzecz przedstawia się, niestety, znacznie gorzej, jeśli weźmie 
się pod uwagę stopień uświadomienia tej 350.000-ej mniejszości 
polskiej. Gros tej liczby stanowią, jak już przed chwilą wspomnia­
łem, Mazurzy, a ci od 700 la t deprawowani przez Niemców, zw ią­
zani przytem od 400 la t z niemczyzną wyznaniem ewangelickiem, 
chociaż mówią po polsku nie gorzej od M azurów  z pod W arszawy, 
to  jednak u większości z nich poczucie narodowości polskiej jest 
już bardzo słabe. W yn ik  plebiscytu z 11-go lipca 1920 r. nie może 
być w  żadnym bądź razie m iarą zaniku tego poczucia, gdyż spo­
sób, w  jak i on został przygotowany, oraz czas, w  którym  się odby ł 
by ły  dla Polski, conajmniej, niepomyślne. O w iele lepiej natomiast 
jest na W arm ji i Powiślu. Ta kato licka część mniejszości polskiej 
znacznie później, bo dopiero w  1772 r., ogarnięta przez Niem ców 
zachowała jeszcze zupełnie wyraźną świadomość swej odrębności 
narodowej i ku lturalnej i chociaż mniej liczna i nie tak zwarta 
etnograficznie, jak ludność mazurska — z daleko jednak lepszym 
skutkiem opiera się zakusom germanizacyjnym.

L itw in i wschodnio-pruscy należą wyłącznie do wyznania ewan­
gelickiego i  asymilują się znacznie szybciej, niż ludność polska. 
To też osiedla litewskie, które jeszcze 100 la t temu tw o rzy ły  ca ł­
kiem zw arty obszar etnograficzny na południe od Pregoły aż po 
lin ję Labiewo— jez. W isztynieckie, dziś już należą tu do rzadkości, 
cała zaś prawie mniejszość litewska skupia się zaledwie Iw  k ilku  
powiatach na północ od Pregoły.

C) Stosunki wyznaniowe.

Co do wyznania ludności, to statystyka z r. 1925 podaje:
e w a n g e lik ó w ........................................ 1.843.522(81,7 ^ )
k a to l ik ó w ............................................... 333.811 (15, %)
innych wyznań chrześcijańskich . . 42.341 (1,9 %)
ż y d ó w ........................................................  11.348 £ (0 ,5 * )
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b ezw yznan iow ych ...............................  8.495 (0,4 % )
nie podało swego w y z n a n ia .............  12.026 (0,5%)

Podany poniżej szkic ilustru je  rozmieszczenie lu d io ś c i ka to ­
lick ie j według powiatów, co się zupełnie dobrze pokryw a z obszarem 
w p ływ ów  Rzplite j w  czasach ubiegłych.
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D ) Nastroje.

Prusy W schodnie są tw ierdzą nacjonalizmu niemieckiego. N ie ­
naw idzi się tam szczególnie wszystkiego, co polskie. Nienawiść ta,
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szerzona również przez szkołę i kościół, przeniknęła do wszystkich 
w arstw  i ugrupowań politycznych. Nawet socjaliści i komuniści 
tu te js i nie są od niej woln i. Odczuwa to dotk liw ie  przedewszyst- 
kiem miejscowa mniejszość polska, to też, narazie przynajmniej, 
ty lk o  u niej możemy liczyć na pewną życzliwość.

Czy ta nienawiść pruska ku nam okaże się długotrwałą — 
należy wątpić. Zależeć to będzie n ie ty lko  od mniejszych lub w ięk­
szych usiłowań w  tym  k ie runku rządu berlińskiego, ,'ale również 
i  od sytuacji gospodarczej i politycznej Polski. Prusacy bowiem 
są przedewszystkiem ludźm i interesu i, gdy w  zmianie kursu ujrzą 
ten interes dla siebie, napewno się zmienią, W  podobny sposób 
ustąpiła u nich nienawiść ku Rosjanom za m ordy i gwałty w  1914 r. 
oraz ku L itw inom  — za Kłajpedę.

E) Zatrudnienie.

Z ogólnej ilości mieszkańców, 36,3 % skupia się w  miastach, 
reszta, t. j. 63,7 %—mieszka na wsi. L iczby te wskazują na ro ln i­
czy charakter kra ju , to też ro ln ic tw o daje tu utrzymanie prawie 
połowie, bo aż 43,9% ludności; reszta żyje:

z przemysłu i rzemiosł . . , 19,6%
z h a n d lu .................................. 12,9 %
ze służby państwowej i ko ­
munalnej, z wojska, kościoła 
i  z wolnych zawodów . . . .  5,8%
ze służby d o m o w e j............. 3,4%
ze służby z d ro w ia ...............  1,2 %
z rybołów stw a i leśnictwa . 1,5%

źródło utrzymania pozostałych 11,7% nie jest określone.
R oln ików  wschodnio-pruskich można podzielić na 3 kategorje: 

w ie lk ich  obszarników, drobnych w łaścicie li i kolonistów. Na 
pierwszej z tych kategoryj kryzys, jak i obecnie przechodzi tu 
ro ln ic tw o, odbija  się najwięcej, a do jakich rozm iarów kryzys ten 
dochodzi, ilustru je  choćby fakt, że w  pierwszem półroczu 1928 r. 
wystaw iono na licytację  160 m ajątków o łącznej pow ierzchni 6.000 ha, 
w  tym  samym zaś okresie 1929 r .—218 m ajątków=9.000 ha. Rząd 
różnem i sposobami stara się zaradzić temu, jak dotychczas jednak 
bez widocznego rezultatu.

Nieco lepiej rzecz przedstawia się w drobnej własności, jednak 
i  tu  większe rodziny utrzymać się z ro li nie są w  stanie.

Najlepie j stosunkowo mają się koloniści, a to  dzięki wydatnej
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pomocy z funduszów państwowych; jak to jednak długo po trw a— 
niewiadomo, poszczególne bowiem w ypadki lik w id a c ji już się tra ­
fia ją i w  tej kategorji.

To też emigracja, która  była  stąd zawsze bardzo duża, obec­
nie przybra ła dla interesów niemieckich w  tym  kra ju  w prost za­
straszające rozm iary, szczególnie, jeśli uwzględni się, że najw ięcej 
emigrantów dają pow iaty o przeważającej ludności niem ieckiej, 
najmniej zaś—pow iaty polskie.

X. USTRÓJ I P O D Z IA Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y .

Prusy Wschodnie są jedną z prow incyj związkowego państwa 
pruskiego. Pomimo zupełnego braku łączności terenowej z resztą 
państwa, odmiennej s truktury  narodowościowej i odrębnych w a­
runków  gospodarczych, Prusy Wschodnie nie mają żadnej specjal­
nej autonomii, lecz ty lko  analogiczny do innych prow incyj samorząd, 
którego całem zadaniem jest uchwalanie budżetu na budowę i kon­
serwację m iejscowych dróg oraz na instytucje higjeny i opieki 
społecznej.

P row incja wschodnio-pruska dzie li się na 4 jednostki adm i­
nistracyjne, zwane regencjami; te ostatnie dzielą się na pow iaty. 
Ogólna ilość pow iatów  wynosi 42, w  tem 5 pow iatów  miejskich. Na 
czele p row incji stoi jej nadprezydent (Oberprasident) z siedzibą 
w  Królewcu. Pieniędzmi, przeznaczonemi dla Prus W schodnich 
przez Rzeszę, dysponuje niezależny od nadprezydenta komisarz 
państwowy (Reichskommissar fur Ostpreussenhilfe).

Na czele regencji stoi prezydent, na czele pow iatu—starosta 
(Landrat), względnie burm istrz — w  powiecie miejskim.

Przy każdym z tych dygnitarzy istnieje stała rada (Provin- 
zialrat, Bezirkausschus, Kreisausschus), k tóre j zadaniem jest opin- 
jowanie projektowanych przez niego rozporządzeń. Do rad tych 
desygnują swych przedstaw icieli miejscowe instytucje  samorządowe: 
sejm prow incjonalny do rady prow incjonalnej i  sejm iki pow iatowe 
—  do rady regencyjnej i rad pow iatowych.

XI. S TA N  G O SPO D AR C ZY.

/4) Rolnictwo.

Jak już wspomniałem wyżej, znaczna część ludności wscho- 
dnio-pruskie j mieszk na wsi i źródło swego utrzym ania znajduje 
w  ro ln ictw ie . Rolnictwo też jest główną gałęzią gospodarstwa tej 
prow incji. Z ogólnej pow ierzchni 3.851.000 ha, na poszczególne 
użytk i przypadają w  przyb liżeniu  następujące ilości:
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ziemie o r n e .................................................... 51 ?ó
łąk i i  pas tw iska ............................................... %

łasV .................................................... 16,5 %
zalewy i jeziora ponad 5 ha pow ierzchni 8,5 % 
jeziora poniżej 5 ha, bagna, osiedla i in ­
ne n ie u ż y tk i ....................................................  1 %

Produkcja najważniejszych ziem iopłodów w  latach 1924/8 
przedstawiała się następująco (liczby średnie):

Rodzaj Znajdowało 

się pod 

uprawą ha

Zbiór
Plon z 1 ha w q

1924/8 1909/13

ziemiopłodu ogólny w t P ru s y

W s c h o d n ie

3 p o g ra n , 
w o je w ó d z .  

p o ls k ie

P ru s y

W s c h o d n ie

3 p o g ra n . 
w o je w ó d z . 

p o ls k ie

Żyto
Pszenica
Jęczmień
Ziem niaki
Owies

415.408 
77.551 

120 931 
181.250 
302.138

566.340
120.045
198.156

2.248.177
426.659

13.4
15.4
16.4 

124,0
14,2

10.4
13.4
13.1 

100,0
11.2

17,0
18,8
18,6

138,7
17,9

12,3
14.6 
13,(5

101,0
11.6

Jak z powyższego w idzim y, produkcja zbóż w  Prusach W scho­
dnich, chociaż stoi wyżej, niż w  3-ch pogranicznych wojewódz­
twach polskich, wykazuje jednak poważne minusy w  porównaniu 
z czasami przedwojennemi. Zmniejszył się przytem % ziemi o r­
nej (w r. 1913 wynosił około 53 %). Przyczyna tego spadku leży 
w  zbyt małej rentowności czynionych w  rolę w kładów  (kapitał — 
drogi, ryn k i zbytu odległe, ceny produktów  ro lnych — niskie, 
podatk i i świadczenia socjalne — nieporównanie większe, niż przed 
wojną). I  gdyby ludność Prus W schodnich rozw ija ła  się norm al­
nie, to produkcja miejscowa wystarczałaby zaledwie na własne 
potrzeby; że jednak ludność ta o połowę jest rzadsza, niż być po­
w inno, to na zaspokojenie własnych potrzeb wystarcza połowa 
przeciętnego zbioru; drugą połowę w yw ozi się stąd nazewnątrz.

Sadownictwo i ogrodownictwo stoją nisko i zbierane p lony w y ­
starczają zaledwie do własnego użytku.

BJ Hodowla.
Drugą, praw ie jak i  ro ln ic tw o  ważną, ’gałęzią gospodarstwa 

Prus W schodnich, jest hodowla. Sprzyjają temu dogodne warun- 
i klim atyczne dla upraw y roś lin  pastewnych i znaczna ilość łąk. 

Na szczególną zaś uwagę zasługuje hodowla koni. Pod tym  wzglę- 
em, prow incja  wschodnio-pruska przodowała innym  prow incjom  
zeszy już przed wojną. W ojsko niemieckie uzupełniało swój ma- 

te rja ł koński głównie na tutejszym terenie, ta też okoliczność była 
największą zachętą do podtrzym ywania tu  hodow li konia, szczegól­
nie gorącokrwistego, na wysokim  poziomie. Po wojnie, stosunki
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zm ieniły się, dostawa dla wojska zmalała do maloznaczącej liczby 
2300 sztuk; do roku jednak 1925, istniała inna podnieta — duży 
eksport m aterjału końskiego na rachunek reparacyj, to też aż do 
tego roku hodowla wzmaga się i dochodzi do praw ie przedwo­
jennej cy fry  498.000. Od roku zaś 1925, k iedy i ta podnieta zni­
kła, a ceny, dzięki błędnej polityce celnej, zmalały do połowy 
cen przedwojennych, hodowla koni przestała opłacać się i  od tego 
czasu zaczyna się stały spadek: r. 1926 — 490.000, r. 1927 
841.000, r. 1928 — 465.000.

W edług ostatnich wiadomości, zaczynają się tu  w ięcej in tere­
sować hodow lą konia zimnokrwistego, jako popłatniejszą, przeciw­
działa temu jednak rząd, k tó ry  pragnie w  ten sposób zapewnić 
sobie pewną rezerwę kon i gorącokrw istych na wypadek wojny. 
Powszechnie bowiem wiadomo, że gorącokrw isty koń wschodnio- 
pruski w  czasie ostatniej w o jny zdał doskonale egzamin zarówno 
w  służbie kawaleryjskie j, jak i  w  taborach.

W zmogła się natomiast w  ostatnich latach hodowla świń, 
a to na skutek braku konkurencji polskiej (wojna celna). Hodo­
w la  ta kw itn ie  szczególnie w  południowych okolicach prow incji, 
z rac ji tan ich  ziemniaków.

Hodow la bydła rogatego większych zmian nie wykazuje- 
Przeważa tu  rasa holenderska. K row y tutejsze odznaczają się 
w ie lką  mlecznością. Przeciętny udój roczny wynosi 3.500-4.000 l i ­
trów , a zdarzały się pojedyńcze w ypadki, że udój roczny w yniósł 
i  8.000 1.

H odow la owiec spada już od dłuższego czasu. Tłumaczy się 
to  konkurencją tańszej wełny zamorskiej.

Poniższa tabelka ilus tru je  stan tc d o w li wschonio-pruskied 
przed i po wojnie.

Rok
Ilość ogólna w tysiącach Na 100 ha ziemi ornej sztuk

Uwagi.
k o n i

b y d ła
ro g a t. ś w iń o w ie c k ó z k o n i

b y d ła
ro g a t ś w iń o w ie c k ó z

1913
1928

513

465

1264

1176*

1325

1410

333

221*

52

46*

25

24

61,5

60,2*

64,4

72,2

16,2

11,3*

2,5

2,4*

Z ie m i o rn e j b y ło :  
w  r ,  1913 2 .056,000ha 
w  r .  1927 1.954,000ha 
w  r .  1928 1 .940,000ha 

'  S ta n  z d n . l.X 11 .27 r.

C) Rybołówstwo.

R ybołów stw o zatrudnia około 5.000 ludzi, posiadając 70 stat­
ków  m otorow ych oraz 2134 żaglowców i lodz i1). Doniedawna,

*) Dane z r. 1926,



52 MJR. ADAM PIEŃKOWSKI

egzystencja rybo łów stw a opierała się głównie na eksporcie do 
Polski, z chw ilą [w ięc zamknięcia rynku  polskiego (wojna celna), 
rybacy wschodnio-pruscy, naogół (bardzo zadłużeni i niezorgani- 
zowani, znaleźli się w  nadzwyczaj trudnem położeniu. Rząd poś­
pieszył z pomocą, udzie lił kredytów , próbował drogą propagandy 
zwiększyć konsumpcję ry b  na miejscu, podnieść przemysł prze­
twórczy, u ła tw ić wywóz do Niemiec i t. d,, jaki jest jednak sku­
tek tych poczynań — narazie brak danych,

D ) Przemyśl.

W obec braku bogactw naturalnych i znacznego oddalenia od 
kopalń, Prusy Wschodnie nie posiadają odpowiednich w arunków  
dla rozwoju przemysłu. Po wojnie, na skutek zacieśnienia się 
rynku wewnętrznego i  braku odpowiedniego trakta tu  handlowego 
z Polską, w arunki te są jeszcze gorsze, niż by ły  przed wojną. 
Odbiorcą i konsumentem wewnętrznym  jest praw ie wyłącznie ty lko  
m iejscowy ro ln ik , na nim też głównie przemysł tutejszy opiera 
swą egzystencję i razem z nim przeżywa lepsze i gorsze okresy.

Najważniejszemi gałęziami przemysłu wschodnio-pruskiego są: 
przemysł drzewny, spożywczy, żelazny i budowlany.

1) P r z e m y s ł  d r z e w n y  rozw iną ł jsię tu  sztucznie, gdyż 
Prusy Wschodnie we własny materjał drzewny są ubogie i prze­
rabiają przedewszystkiem surowiec, otrzym ywany z zewnątrz. 
Dowodzi tego choćby fakt, że poza zwykłem i tartakam i, które  są 
rozrzucone po całym obszarze, główne ośrodki przemysłu drzew ­
nego u lokow ały się bynajmniej nie w  okolicach większych lasów, 
lecz w miejscowościach posiadających dogodną i tanią kom uni­
kację z dostawcami zewnętrznymi (Królewiec, Tyiża). Przemysł 
ten osiągnął najw iększy rozkw it w  czasie wojny, k iedy to N iem ­
cy mogli bezkarnie wycinać dowolne ilości lasów okupowanych. 
Po wojnie jednak, k iedy to źródło odpadło i  k iedy nawet za- 
b-akło  taniego drzewa rosyjskiego, zaczął się w  przemyśle drzew­
nym Prus W schodnich kryzys, k tó ry  w  większym lub mniejszym 
stopniu trw a  dotychczas.

2) P r z e m y s ł  s p o ż y w c z y ,  opierający się na ro ln ic tw ie , 
hodow li i  rybołów stw ie, jest jedyną bodaj gałęzią, która  ma tu wa­
runk i należytego rozwoju. Gorzelnictwo, m łynarstwo, p iw ow ar- 
stwo, mleczarstwo, fab ryk i konserw i t, d. są tu już dość wyso­
ko postawione, a mają w idok i dalszego jeszcze rozwoju, gdyż nie 
wszystkie one zaspakajają nawet miejscowe zapotrzebowanie.
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Niektóre natomiast gałęzie przemysłu spożywczego, jak cu­
krow nictw o i produkcja krochmalu, nie w ytrzym ują konkurencji 
w ytw orów  przywożonych z zachodu i n ietylko, że nie mogą się 
rozwinąć, ale ulegają nawet stopniowej likw idac ji.

Poważniejsze warsztaty lprzem ysłu spożywczego koncentrują 
się przeważnie po większych miastach,

3) P r z e m y s ł  ż e l a z n y  nie ma tu  dogodnych warunków  
do rozwoju. Jedyne, co^tu jako tako prosperuje, to w ytw órn ie  
maszyn i narzędzi rolniczych, dzięki większemu na nie zapotrze­
bowaniu miejscowego ro ln ictw a. Do zapoczątkowania innych ga­
łęzi p rodukcji przyczynił się ła tw y  i zyskowny dawniej wywóz 
do Rosji, dziś jednak, przy zmienionych warunkach politycznych 
i gospodarczych, gałęzie te wyraźnie upadają.

Najważniejszemi ośrodkami przemysłu żelaznego w  Prusach 
W schodnich są K ró lew iec i  Elbląg. K ró lew iec w ytwarza paro­
wozy i  statki morskie do 2.000 tonn pojemności (Uniongisserei), 
wagony wszelkich typów  (Z. Steinfuhrt), ko tły  parowe, konstruk­
cje żelazne, maszyny rolnicze, budowlane i przemysłowe, E lbląg— 
samochody, p ługi motorowe, pługi, ko tły  i maszyny parowe (Kom- 
nickwerke), okręty do 4.000 tonn pojemności (12 stoczni), a w  ra ­
zie potrzeby — łodzie podwodne, armaty i amunicję (Schichau- 
werke).

Z mniejszych ośrodków, należy wym ienić M albork, Iławę, 
Ostród, Olsztyn, Świętomiejsce (Heiligenbeil), Reszel, Rastembork, 
W ęgobork, W ystruć, Gąbin i Tylżę, k tórych  produkcja jest nao- 
gół mało zróżniczkowana i ogranicza się przeważnie do maszyn 
i  narzędzi rolniczych.

4) P r z e m y s ł  b u d o w l a n y ,  dzięki w ie lkiem u pędow i 
do ciągłej budowy i przebudowy, jest tu  rozw in ię ty stosunkowo 
dobrze.

Sprzyja temu obecność na miejscu w ie lk ie j ilości odpow ied­
nich glin do produkcji cegły, kamieni, żw iru  i piasku. W apienie, 
występujące w  okolicach Żądzborka, Lecu i Jańsborka, dają po 
wypaleniu potrzebne do budow y wapno, są dobrym  materjałem 
do budowania szos, a z pewną domieszką pozwalają nawet na 
w yrób  cementu. Jednak ty lko  cegły produkuje się tu  dosyć, in ­
nych m aterja łów  jest za mało i  Prusy Wschodnie muszą je 
w  w ie lk ich  ilościach sprowadzać z zachodu.

Z innych gałęzi przemysłu, należy wymienić:
a) g a r b a r s t w o ,  skupiające się przeważnie w  regencji gą- 

bińskiej; fab ryk i obuw ia—w Kró lew cu, Gąbinie i O lsztynie po 2
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oraz w  Jezioranach 1. Nieźle jest rów n ież ’ rozw in ię ty  prze­
mysł skórzany w  Brunsberku (Braniewo);

b) ¿p r  z e m 'y s ł c h e m i c z n y ,  skoncentrowany]głównie w  K ró ­
lewcu (soda, sztuczny miód, margaryna i t. p.), w  Rothsteinie pod 
Królewcem (acetylen), w  W ystruciu  (smary wozowe i maszynowe) 
w  Iław ie  (kwas węglowy) oraz w  Elblągu (różne). Poza tern is t­
nieje jeszcze k ilka  fabryk farb;

c) p r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y ,  rozw in ię ty zupełnie słabo; 
jedyna większa przędzalnia wełny i bawełny istnieje w  W y­
struciu;

d) p r z e m y s ł  t y t o n i o w y ,  reprezentowany przez K ró le ­
wiec, Elbląg, Olsztyn i Brunsberk, opiera się głównie na surowcu 
importowanym, gdyż uprawa ty ton iu  na miejscu jest słabo po­
stawiona.

Istnieje tu jeszcze cały szereg innych mniej lub więcej ro ­
zw iniętych gałęzi przemysłu, brak jednak miejsca nie pozwala 
zająć się niemi, zresztą z punktu widzenia wojskowego są one 
mniej ważne.

E ) Handel.

Jeśli.chodzi o ,handel wewnętrzno-niem iecki, to w arunki dla 
mego są tu korzystne. Słabe uprzemysłowienie kraju, względna 
zamożność, miejscowego roln ika, wysokie cła—tworzą dogodne w a ­
runk i zbytu dla przemysłu zachodnio-niemieckiego, Z drugiej znów 
strony, Prusy Wschodnie, leżące na skrzyżowaniu w ie lk ich  dróg 
handlowych, południkowych i równoleżnikowych, mają j wszelkie 
w arunki po temu, aby stać się ośrodkiem pośrednictwa handlo­
wego. I  rzeczywiście, przed wojną by ły  one jedną w ie lką fakto- 
5 » w  stosunkach handlowych z Rosją i doskonale na te  m zara­
b ia ły Po wojnie, stosunki zm ieniły się — granica rosyjska prze­
sunęła się na wschód i nie jest tam już tak, jak było; ryn k i państw 
bałtyckich są mało pojemne, od stosunków z Polską N iemcy uchy- 
laią się wszelkiemi sposobami. Handel wschodnio-pruski, a szcze- 
go me główny jego ośrodek—Królew iec, odczuł tę zmianę do tk li- 
wie. c oć iemcy nie żałują tu pieniędzy na ożywienie ruchu 
handlowego, nie może się on jakoś wydźwignąć do poziomu
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W edług urzędowych źródeł niemieckich, obroty K ró lewca 
wynosiły (w tysiącach tonn): 1).

Rok 1913 1927 1928

Przywóz 960 982 1065

Wywóz 910 532 581

Spadek więc, jak w idzim y, jest bardzo poważny i to pomimo 
rozbudowy kanału i portu  królewieckiego oraz po zbudowaniu 
kolosalnych śpichlerzów zbożowych i po wprowadzeniu całego sze­
regu różnych inwestycyj.

Ogólny bilans handlowy Prus W schodnich zawsze bywa uje­
mny. W  r. 1926 w yraz ił się on cyfrą—3.395.840 t i +  1.050.198 sztuk 
zwierząt żywych, * 2 *), co przeliczone na gotówkę dałoby, według 
prof. W akara 8) — 200.000.000 mk.

Taką mniej więcej sumę kosztuje rok rocznie Niem ców u trzy­
mywanie Prus W schodnich przy życiu. I  sumę tę płacić muszą, 
gdyż inaczej kra j ten zb liży łby się do Polski, a to, w  pojęciu 
Niemców, mogłoby się stać początkiem końca hegemonji pruskiej 
w  Europie środkowej.

Ź R Ó D Ł A .

G e a  - K a r t e  von Ost-Deutschland —  Berlin.
G l a s s  J a k ó b  —  M azurzy pruscy w Niemczech powojennych, 

nica Zachodnia" —• Poznań 1927.
,Straż-

G r y f i c z  B o l e s ł a w  —  Plebiscyt wschodnio - pruski i  jego skutki. 
„Polska Zachodnia" —  Poznań 1926.

H e  1 l m a i n  n G. —  Regenkarten der Provinz Ostpreussen —- B erlin  1911. 
K r i s c h e  P a u l  —  Die V erte ilung der landw irtschaftlichen Hauptbo­

denarten im  Deutschen Reiche —  B erlin  1921.
K u r n a t o w s k i  J e r z y  —  Zagadnienie Prus W schodnich —  W arsza­

wa 1925.

L a n d w i r t s c h a f t s k a m m e r  fü r die Provinz Ostpreussen - B i l­
der zur Entw icklung und zeitigen Lage der ostpreuss. Landw irtschaft - Königs­
berg 1925.

L e n c e w i c z  S t a n i s l a w  —  Kurs G eografji Polski. —  W arsza­
wa 1922.

L i m a n o w s k i  B o l e s ł a w - -  Mazowsze Pruskie —  Warszawa 1925
L u t o s ł a w s k i  —  Rolnictwo Niemiec powojennych —- W arszawa 1929.

Ł) D la porównania warto zaznaczyć, że cały obrót G dyn i w  1928 r. wynosił 
1,957.000 t, a w r. 1929 —  2,822.000 t.

2) W  tem 41 tys. koni, 237 tys. byd ła , 505 tys, świń i 46 tys. owiec.
a) „R o ln ic tw o w Niemczech powojennych" —  Warszawa 1929.
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M a g e r  —  Ostpreussen, die natürlichen Grundlagen seiner W irtschaft, 
eine Quelle deutscher K ra ft —• Hamburg 1922.

M. T. —  Dzie je żyw io łu  polskiego na ziemiach krzyżackich. „Polska Za­
chodnia“ —  Poznań 1926.

O r ł o w i c z  M i e c z y s ł a w  —  Mazowsze pruskie pod względem k ra ­
jobrazowym. Polska Zachodnia —  
Poznań 1926.

„  „  —  Ilustrow any przewodnik po Mazurach
pruskich i W a rm ji -— Lwów— Warszawa 

*  1923.
O s t p r e u s s e n ,  Land und Leute in  W ort und B ild  - Königsberg 1926. 
P a r  e y —• Handbuch des Grundbesitzes im Deutschen Reiche, P ro­

vinz Ostpreussen, siebente Auflage.
S k o r o w i d z  niem iecko-polski i polsko-niem iecki miast, miasteczek 

i większych wsi Prus Książęcych i Królewskich, W . Ks. Poznańskiego i Śląska —  
Warszawa 1919,

S r o k o w s k i  S t a n i s ł a w  —  Z kra iny  Czarnego Krzyża —  Poznań 1925.
„  „  —  Prusy Wschodnie, k ra j i  ludzie —  W a r­

szawa 1929.
„  „  —  Drogi żeglowne w Prusiech Wschodnich.

„Przegląd G eograficzny"— W arszawa 1929. 
„  „  —  Uwagi o położeniu gospodarczem Prus

Wschodnich, „S trażnica Zachodnia" — 
Poznań 1929.

„  „  —  Jeziora i  moczary Prus W schodnich —
Warszawa 1930.

„  „  —  Rozwój i  znaczenie sieci drożnej Prus
Wschodnich, „B e llona", maj czerwiec 1930. 

S t a t i s t i s c h e s  Jahrbuch fü r den Freistaat - Preussen —  B e rlin  1929,
1930.

S t a t i s t i s c h e s  Jahrbuch fü r das Deutsche Reich —  B e rlin  1929. 
S u k e r t o w a E m i l j a  —  Mazurzy w Prusach W schodnich —  K raków

1927.
S z y m a ń s k i  A d o l f  —  M azurzy Prus Wschodnich przed zagładą —  

Poznań 1922.
U m i a s t o w s k i  R o m a n  —  Geograf ja  wojenna Rzeczypospolitej i  k ra ­

jów  ościennych —  Warszawa 1924.
W i e c h e r t  O t t o  —  Heimatatlas fü r Ostpreussen —  Leipzig 1926. 
Z a w a d z k i  B o l e s ł a  w— Kam panja jesienna w Prusach W schodnich— 

Warszawa 1924.
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